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Expose Chamberlaina w  Izbie Gmin
Podstawa polityki zagranicznej Włoch i Anglii — Sprawa granic włoskich w Afryce — 

Wojna hiszpańska — Kwestia żydowska
Londyn, 1. 2. (PAT.) Premier Cham 

berlain oświadczył w  Izbie gmin, iż 11 
stycznia odbył z Mussolinam dwie roz* 
mowy w atmosferze absolutnej szczero* 
ści.

Nie przewidywano, aby jedna strona 
zaakceptowała argumenty i punkt wi* 
dzenia drugiej i, aczkolwiek nie można 
powiedzieć, by osiągnięto porozumie
nie we wszystkich sprawach, jednak

cel rozmów został osiągnięty, po* 
nieważ wyjaśniły one stanowisko 

obu stron.
Rozmowy rzymskie nie miały charakte 
ru  rokowań, lecz miały cel wyłącznie in 
formacyjny. Strona włoska wyjaśniła,

oś Berlin—Rzym stanowi . 
wę włoskiej polityki zagranicznej, 
na co angielscy mężowie stanu od
powiedzieli oświadczeniem, iż pod* 
stawę polityki brytyjskiej stanowi

ścisła współpraca z Francją. 
Mussolini wyraził żywe zadowolenie 
z powodu układu angielskoswłoskie* 
go i zapewnił, iż Włochy lojalnie do* 
trzymają zobowiązaiń tego układu.

Poza tym  rozpatrzono ZAG ADNIE 
NIE GRANIC W ŁOSKICH w Afry* 
ce wschodniej, przy czym ustalono, że 
Egipt weźmie udział w rokowaniach 
dotyczących Sudanu.

W  sprawie STOSUNKÓW  W ŁO
SKO—FRANCUSKICH Chamberlain 
twierdzi, iż obecny ich stan powstał na 
tle zagadnienia hiszpańskiego i że — 
jego zdaniem —

ewentualne rokowania francusko* 
włoskie, n*e miałyby powodzenia 
przed zakończeniem wojny w  Hisz* 
panii. Mussolini i  Ciano zapewnia
li, iż Włochy nie maja żadnych 
ambicji terytorialnych w Hiszpanii. 
Ponadto omawiano w Rzymie zagad

nienie rozbrojenia, przy czym okazało 
się, że Włochy wypowiadają się za ja* 
kościowym ograniczeniem zbrojeń w

5 tys. wydalonych Żydów
w róc i do N iem iec

W arszawa, 1. 2. (Tel. wł.—1. r.) 
Przewidziana w  układzie polsko-nie* 
mieckim mieszana kom isja rządowa 
mająca rozpatrywać sprawy związa* 
ne z powrotem d o  Niemiec Żydów  
obywateli polskich, wydalonych je* 
sienią ub . r., rozpocznie swą działał* 
ność w  najbliższych dniach. Komisja 
składa się z 2 przedstawicieli, po 1 
z każdego państw a. Są to  urzędnicy 
administracji politycznej. Delegat 
Polski do tej kom isji będzie urzędo* 
wał w Now ym  Tom yślu.

Obliczają, że ogółem powróci do 
Niemiec około 5 tys. Ż ydów  celem 
likwidacji spraw m ajątkowych.

warunkach bardziej sprzyjających dla 
tego rodzaju rokowań. Ć o  do KWE* 
ST1I ŻYDOWSKIEJ Mussolini wyra* 
ził opinię, iż

jest to  zagadnienie międzynarodo*

iiTrudności m aterialne „Falangi
wywołują niezadowolenie z działatnoici 0. Piaseckiego

W arszaw a, 1. 2. (Tel. wł.—1. r.) 
Jak informują, w  kołach młodzieży 
narodowo*radykalnej „Falanga1' ist* 
nieją poważne trudności natury fi* 
nansowej.

Protektorzy Falangi widząc sla* 
be rezultaty działalności politycz 

nej cofają subsydia

Żądania kolonialne naczelnym postulatem  
prasy niemieckiej po mowie kand. Hitlera

Berlin, 1. 2. (PAT.) Cała wczorajsza 
prasa niemiecka komentuje onegdajsze 
przemówienie kanclerza Hitlera. Mo* 
tywem przewodnim wszystkich artyku 
łów jest stwierdzenie kanclerza Hitle*

Konferencja w Ministerstwie Oświaty
w sprawie doksztacania zawodowego młodzieży wiejskiej
W arszaw a, 1. 2. (P A T ) W  M in. |  W  konferencji wzięli udział przed*

| W yzn. Rei. i Ośw. Publ. w  dniu 30 
stycznia rb . odbyło się posiedzenie 
sekcji rolniczej Państwowej Komisji 
oświaty zawodowej, poświęcone za* 
gadnieniu zawodowego dokształcania 
młodzieży wiejskiej.

Po załatwieniu tych spraw więk* 
szość wysiedleńców będzie musiała 
szukać krajów  emigracyjnych.

Wybory nowych władz
Lwowskiego Towarzystwa Rolniczego

Dnia 3 lutego odbędzie się we Lwo* 
wie posiedzenie nowo wybranego za* 
rządu głównego Lwowskiego Towa* 
rzystwa Rolniczego, na którym zosta* 
nie wybrane prezydium w składzie 
prezesa, 4 wiceprezesów i 3 członków

kótre nie może być rozwiązane przez 
poszczególne kraje oddzielnie.

W  zakończeniu premier Chamberlain 
ze wzruszeniem oświadczył, iż audien* 
cja jego i lorda Halifaxa u Ojca Świę
tego, wywarła na nim niezapomniane

i w  rezultacie organizacja musi likwi* 
dować nietylko lokale organizacyjne, 
ale również ograniczać się w  akcji 
prasowej wydawniczej. N a tym

tle wysuwa się zarzuty przeciw
ko Bolesławowi Piaseckiemu, że 
nie potrafił dbać należycie o s tro 

nę finansowa organizacji.

ra: „Wierzę w  długotrwały pokój". — 
Większość dzienników niemieckich u* 
żyło tego zdania jako tytułu do prze
mówienia kanclerza. Obok woli utrzy* 
mania pokoju, znaczna część artykułów

stawi ciele m inisterstw : Rolnictwa 
Reform Rolnych, Spraw Wewnętrz* 
nych, Opieki Społecznej oraz Związ* 
ku  Izb i Organizacyj Rolniczych: 
Zw iązku Pow iatów  R. P., Związku 
gmin wiejskich, profesorowie i nau* 
czyciele, wybitniejsi działacze wiej* 
scy oraz urzędnicy M inisterstwa W . 
R. i O . P.

Konferencja jednomślnie uznała za 
rzecz konieczną i  nie cierpiącą zwło
ki, przeprowadzenie planowej akcji 
dokształcania młodzieży wiejskiej w 
w ieku od 15 do 18 roku życia.

Utrzymuje się pogłoska, że preze* 
sem zostanie b. pos. Br. Gruszka, 
przewodn. Rady Naczelnej Str. Ludo* 
wego. W  razie gdyby Br. Gruszka nie 
kandydował, zostanie wysunięta kan* 
dydatura obecnego prezesa Myszków* 
skiego. JP.A.A.).'

postawę

Premier
Izbie

wrażenie. Premier Chamberlain wyraził 
swe najwyższe uznanie dla odwagi 1 
humanitaryzmu, cechującego 
i poglądy Ojca Świętego.

Londyn. 1. 2. (PAT). 
Chamberlain oświadczył
Gmin, iż rząd brytyjski odnoś; się z 
całkowitym uznaniem dla akcji porno* 
cy, okazywanej przez Francję uchodź* 
com hiszpańskim. Przyznał ze swej 
strony 20 tysięcy funtów szterlingó'* 
na pomoc dla dzieci uchodźców i go* 
tów jest wyasygnować jeszcze 20 ty' 
sięcy.

W  sprawie propozycji francuskiej, 
dotyczącej utworzenia strefy neutral* 
nej dla uchodźców w obszarze pogra* 
nicznyf, premier Chamberlain wyraził 
nadzieję, iż uda s:ę uzyskać od gen, 
Franco gwarancję, iż strefa ta nie bę* 
dzie atakowana.

prasy niemieckiej poświęcona jest sy* 
tuacji gospodarczej Rzeszy. W  prze
zwyciężeniu przejściowych trudności 
gospodarczych i odniesieniu zwycię* 
stwa w narzuconej Rzeszy walce gospc 
darczej upatruje prasa niemiecka głów* 
ne zadanie na polu ekonomicznym.

„N ie pragniemy wojny, ale do 
magamy się zarazem, ażeby i 
nam  przyznano udział w bogać* 
twach świata" — woła prasa 
niemiecka — domagając się je* 
dnocześnie rowiązania zagadnie* 

nia koloii.
Problem  ten precyzuje najwyraź* 

niej „Berliner Zeitung am Mittag" 
stwierdzając, że w śród wyliczonych 
przez kanclerza otwartych kwestji 
wybijają się na pierw szy plan nie* 
mieckie roszczenia kolonialne.

Niemcy są najgęściej zaludnionym 
krajem Europy. W  posiadaniu Francji, 
W. Brytanii, Stanów Zjedn. i Holan* 
dii znajduje się 97 proc, całej świafo* 
wej produkcji kauczuku, 89 proc, pro 
dukcji rudy żelaznej, 80 proc, produk* 
cji bawełny, 71 proc, produkcji ropy 
nafetowej i  węgla. Cyfry te uzasadnia*, 
ją — zdaniem dziennika — słuszność 
roszczeń niemieckich.

Bardzo silne echo wywołało w pra* 
sie niemieckiej stwierdzenie kanclerza 
że Rzesza stanie wyraźnie u boku 
Włoch.

Podkreślając mocną więź jaka łą
czy państwa antykomintemow* 

sk«e
„Berliner Tageblatt'1 stwierdza, że źró* 
dłem propagandy prowadzonej prze* 
ciwko tym państwom jest międzynaroi 
dowe żydostwo".'
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Ocena mowy kanclerza Hitlera
w  londytisklch Kołach politycznych

Londyn, 1 .2 . (P A T ) Prem. Cham 
berlain oświadczył w  Izbie Gmin, iż 
z zadowoleniem przyjmuje do wia
domości ustępy wczorajszego prze* 
mówienia kanclerza Hitlera, w  któ* 
rym  ten w yraża pragnienie, by  po* 
między Niemcami a W . Brytanią pa* 
nował duch wzajemnego zaufania i 
współpracy.

„Korzystam z tej okazji — o* 
świadczył premier Chamberlain 
— by potwierdzić, iż tego rodzą* 
ju  uczucia są całkowicie podzie
lane przez rząd i  ludność W . 

Brytanii".
Następnie w odpowiedzi na zapy

tanie, premier Chamberlain oświad* 
czył, że

żadne rokow ania pomiędzy Ber* 
linem a Londynem  nie są obec* 

nie przewidywane.
Londyn, 1. 2. (PAT.) Reakcja angieł 

ska na mowę Hitlera
NIE JEST NIEŻYCZLIWA 

Zapewnienia kanclerza Rzeszy, że wie* 
rzy w długotrwały okres pokoju, przy
jęte zostały z wyraźną ulgą. Oznajmię* 
nie Hitlera, że w wojnie przeciwko 
Włochom Niemcy wystąpią czynnie 
po stronie W łoch, nie wywołuje zbyt* 
niej reakcji ze strony angielskich kół 
miarodajnych, które podkreślają, że 
nikt nie pragnie zaatakować Włochów.

Niemieckie roszczenia kolonialne 
uległy wzmocnieniu, ale Hitler po* 
nownie podkreślił, że z racji kolo* 

nij wojny ne ogłosi, 
co w  Londynie zanotowano z  zad owo*
leniem.

„Times", nawiązując do wiary kanc* 
lerza w długi okres pokoju, stwierdzą, 
że o  ile istotnie Hitler zmierza w  tym 
kierunku, o  ile dobrobyt gospodarczy 
i  społeczny narodu niemieckiego bę
dzie odtąd głównym j wyłącznym zain 
teresowaniem rządu Rzeszy, to  — zda* 
niem „Timesa" — otwierają się bardzo 
znaczne możliwości. Przeszło trzy lata 
temu rząd brytyjski wystąpił 2 inicjały 
wą, proponując międzynarodową kon
sultację na temat dostępu do surow* 
ców, którycb brak służył wczoraj kan* 
clerzowi Rzeszy za podstawę do obro*

Otwarcie konferencji 
„okrągłego stołu**

Londyn, 1. 2. (P A T ) M inister do 
miniów M alcolm M acdonald oświad 
czył w Izbie Gm in, iż otwarcie kon
ferencji palestyńskiej nastąpi w dniu 
7 lutego.

Pogoda w dniu dzisiejszym
W  północno*wschodniej połowie 

kraju pogodnie i umiarkowany mróz. 
N a pozostałym obszarze zachmurzę* 
nie duże. Miejscami opad  śnieżny 
przy lekkim mrozie. W  całym kraju 
słabe w iatry z północnego zachodu.

Sprawa p c d ia lu  pracowników
p o za s ta ia c y d i baz pracy

W arszawa, 1. 2. (Tel. wł.—1. r.) 
Dotychczasowa statystyka pracy dzie 
ii pracowników na fizycznych i urny* 
słowych i tym  kluczem kierują się 
biura pośrednictwa pracy przy u* 
dzielaniu pracy bezrobotnym . Stwa* 
rza to  bardzo  poważne trudności, 
gdyż wykwalifikowanych zawodo* 
w o pracowników niezależnie od  o* 
mawianej kategorii nasz rynek pracv 
niemal całkowicie wchłania. T rudno 
-aś iest o  pracę zarówno dla niewy*

ny jego planu ^letniego i do uzasad* 
nienia roszczeń kolonialnych.

Dziennik przypomina, iż ekonomicz 
na współpraca na równych warunkach 
była stale celem polityki brytyjskiej,

R e z e r w o
Paryż, 1. 2. (PAT.) Pierwsze komen* 

tarze prasy paryskiej do mowy kanele* 
rza Hitlera, nacechowane są pełną wa* 
hania rezerwą.

Zbliżony do Quai d ‘Orsay „Petit Pa* 
risien“ sądzi, iż należy raczej uważać, 
że obietnica pomocy dla Włoch, tak 
jak została ujęta w przemówieniu kan* 
clerza, nie przesądza bynajmniej spra
wy, że Niemcy będą popierać całkowi* 
d e  rewindykacje włoskie.

Cały szereg dzienników uważa, że 
przemówienie, a zwłaszcza ostrze roz* 
grywki międzynarodowej, zwrócone 
jest przeciw Francji. Dzienniki te pod* 
kreślają na podstawie przemówienia

Z a d o w o le ń :
Praga, 1. 2. (PAT.) Praskie koła urze 

dowe przychylnie komentują ponie
działkową mowę kanclerza Hitlera. — 
W idzą one w niej ważne oświadczenie, 
wyznaczające kierunek rozwoju przy* 
szłej polityki europejskiej.

Ustęp dotyczący Czecho*Sl°wacji, 
przyjęty został jako dowód, że po 
uregulowaniu wszelkich kwestii 
spornych istnieją widoki, sprzyjają 
ce współpracy Czesko*Sł°wack°* 

Niemieckiej.

A ntyrządow a dem onstracja  
na Uniwersytecie J. K.

Ostatnie awantury na Uniwersyte* 
cie Jana Kazimierza połączone z bło* 
kadą uczelni mają wybitnie odmienny 
charakter, w  porównaniu do tego ro»

D ep e s ze  g ra tu la c y jn e  do  P . P re z y d e n ta  
od p. premiera i marszałków Seimu i Senatu

W arszaw a, 1. 2. (PA T) P . prezes 
R ady M inistrów gen. Sławoj*Skład- 
kow ski wystosował do Pana Prezy* 
denta Rzeczypospolitej z okazji Tego 
Im ienin depeszę treści następującej:

P . Prezydent Rzplitej prof. d r lgną* 
cy  M ościcki — Spała

Raczy Pan Prezydent przyjąć ła* 
skaw ie w  dniu Swych Imienin od 
R ządu Rzeczypospolitej i od  całej 
adm inistracji państwowej nasze naj*

kwalifikowanego pracownika t. zw. 
umysłowego jak i niewykwalifiko
wanego fizycznego, zwłaszcza, że bar 
dzo  dużo półinteligentów tytułuje 
się jako pracownicy umysłowi.

B y uniknąć tych trudności, opra
cow ywany jest obecnie projekt kwa* 
lifikowania pracowników jedynie 
według zawodów i przysoasabiania 
pracowników niewykwalifikowanych 
do  pracy zawodowej.

podobnie, jak  celem tym jest także 
postanowienie utrzymania ekonomicz* 
nej konkurencji na równych warun
kach.

Co się tyczy przyrzeczeń Hitlera, u*

i

kanclerza Hitlera, że Francja nie ma się 
co łudzić co do istoty ścisłej wspólpra* 
cy między Berlinem a Rzymem, jak rów 
nież stwierdzają, iż Hitler postawił 
oficjalnie sprawę rewindykacji kolo* 
nialnych Niemiec.

„OrdreM stwierdza, że spojrzenia
Rzeszy zwracają się obecnie w kie

runku zachodu.
Z przemówienia, kontynuuje naczelny 
publicysta „Petit Bleu“, wynikają dwa 
niezbite wnioski, że

Niemcy będą całkowicie popierać
Włochy i ż» r°k  1939 będzie r°*
Idem rewindykacji kolonialnych 

Niemiec,

w  P radze
Rząd czesko*słowacki również górą*

co pragnie — stwierdzają dalej wspom
niane koła — naprawić w spokoju błę* 
dy dawnych rządów.

Rząd czesko-słowacki z zadowolę* 
niem przyjmuje dalej deklarację w 

sprawie niezmienności granic. 
Wymienienie zaś Czechosłowacji obok 
Danii i Holandii, wśród neutralnych 
sąsiadów Rzeszy, odpowiada założę* 
niom polityki zagranicznej rządu pre*
mi era Berana.

dzaju wybryków z miesięcy poprzed* 
nich.

Gdy poprzednie awantury miały 
podłoże antysemickie, to obecne mają

serdeczniejsze życzenia i wyrazy naj
głębszej czci i oddania.

Prezes R ady M inistrów  
( —)  Gen. Sławoj-Składkowski.

P . m arszałek Senatu płk. Bogusław 
M iedziński wysłał do Pana Prezy* 
denta R. P . depeszę następującą:
P. P rezydent Rzeczypospolitej prof. 

d r Ignacy M ościcki — Spała.
W  imieniu Senatu Rzeczypospoli* 

tej i własnym mam zaszczyt prosić 
Pana Prezydenta o  przyjęcie najlep* 
szych życzeń imieninowych wraz 
z wyrazami czci i  oddania.

Marszałek Senatu 
( —)  Bogusław Miedziński.

P . marszałek Sejmu prof. W acław  
M akow ski wystosował telegram tre* 
ści następującej:

P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
d r Ignacy Mościcki — Spała.

W  imieniu Sejmu i własnym mam 
I zaszczyt złożyć D ostojnem u Panu 

Prezydentowi w  dniu lego  Imienin 
najserdeczniejsze życzenia osiągnięć 
cia trw ałych rezultatów w  pracy dla 
dobra Rzeczypospolitej oraz oso*
bistego szczęścia.

Marszałek Seimu
( —)  Prof. W acław  M akow ski.

dzielonych Włochom na wypadek woj
ny, jaka by im została narzucona, „Ti* 
mes“ zaznacza, że

W O JN A  TAKA JEST NIEPRA*
W D O PO D O B N A  A  NAWET 

N IE DO POMYŚLENIA,
W  rzeczywistości żadne widoki wojny 
nie istnieją, o ile groźby włoskie prze* 
ciwko bezpieczeństwu terytorium fran* 
cuskiego nie przemienią się w wyraźną 
agresję. Ale w tym wypadku nie moż* 
na by mieć żadnych wątpliwości co do 
stanowisko W . Brytanii — pisze „Ti* 
mes". Jednakże słowa, które słyszało 
się wczoraj wieczorem — kończy dzień 
nik — nie zawierają zapowiedzi woj
ny.

„News Chronicie'1 podkreśla, że do* 
piero w nadchodzących tygodniach o- 
każę się, jak dalece Hitler gotów jest 
poprzeć włoskie kombinacje i wysunąć 
swoje własne żądania. W arto zancto* 
wać że strona włoska nadaje mowie 
tego rodzaju interpretację, ze udzielona 
została Włochom wolna ręka naciska* 
nia z ich żądaniami. Niektóre ustępy w 
mowie Hitlera sugerowały, że

kanclerz Niemiec chętnie powitałby 
konferencję w sprawach kolonłał* 

nych.

M ie ń c ie  na Zamku
W arszawa, 1. 2. (P A T ) P. Pre

zydent Rzeczypospolitej przyjął w d . 
wczorajszym gen. broni Kazimierza 
Sosnkowskiego i p . m inistra spraw 
zagranicznych Józefa Becka.

charakter wybitnie polityczny i anty
rządowy, a celem ich jest wywarcie 
presji na władze ślepcze i adm nistra* 
cyjne. W ulotkach rozrzucanych po 
uczelniach, oraz w przemówieniach 
mówców wiecowych nie mówi się już 
o żydach, natomiast krytykuje s ę  min. 
Becka i polską poi tykę zagraniczną, 
rozsiewa się najfantastyczniejsze po* 
głoski i bzdury na temat sprawy ukra* 
ińsk ej.

Inna znowu ulotka twierdzi, że ce* 
lem awantur jest obrona eksKrytor al.- 
ności uniwersyteckiej. „Musimy 
przyjść z pomocą Msgn ficencj; Rekto* 
rowi U. J. K. — czytamy w tej ulotce 
— który w tej sprawie interwen uje 
u  Min. W. R. i O. P., w sposób mocny 
i godny polsk ej młodzieży akademie* 
kiej". Przyznać trzeba, że istota e pan 
rektor Bulanda interweniuje i robi co 
może, by młodzieży lwowskiej uła. 
tw ć jej „deową" robotę.

Niejednokrotnie na łamach naszego 
p'sma twierdzilśmy, że awantury ży 
dowsk e na uczelniach to tylko faza 
przejściowa i precedens. Gdy zabrak* 
nie precedensu żydowskiego rozpocz. 
ną się awantury o charakterze poi * 
tycznym antyrządowym.

Wydarzenia ostatnich dni we Lwo* 
wie pofw erdzają te nasze przewidy 
wania w stu procentach.

*  *  » —
Wczoraj w południe został zakon* 

czony strajk okupacyjny na U. J. K 
Rozagitowana na wiecu młodzież u  
rządziła demonstrację na ul. Akade 
mickiej. Interweniowała pol eją i s‘ 
kawka motorowa. Z e  strony młodzie* 
ży rzucono petardę, oraz podobno od 
dano 2—3 strzały rewolwerowe.

Wykłady, n a  U.J.K.. zawieszono.
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C z y n  a m i ł o s c 9 j e d n o ś ć
i  o r f o o i z o c / o

— „Wzywani was, obywatele Naj* 
jaśniejszej Rzeczypospolitej i rożka: 
-uje wam mocą tei potęgi moralnej, 
jaka w  urzędzie obranego przez w ol
ny naród Prezydenta jest zawarta, 
abyście c z y  n a m i  niezłomnie utwier 
dzili wielkość i  prawość Ojczyzny... 
fak jeden jest Ojciec nasz w  niebio
sach. tak jedna jest Matka: Rzeczpo* 
spolita Polska, jedną dla wszystkich 
żywiącą m i ł o ś ć ,  jednej od wszyst= 
kich miłości wymaga".

Tak brzmiały w  r. 1926 słowa orę- 
dzia prof. Ignacego Mościckiego po 
wyborze na stanowisko Głowy Pań= 
stwa. .

Był to apel do czynu i miłości.
Po latach zaś, spędzonych w  wvso= 

kiej wartowni czynnika nadrzędne: 
go i zwierzchniczego, po latach do
świadczeń na stanowisku Głowy 
Państwa, takie oto wskazania płyną 
z ust prof. Ignacego Mościckiego:

— „Spośród krajów Europy P ol
ska w  szybkości rozwoju kroczy na 
pierwszym miejscu. Tuż w  niedalekiej 
przyszłości widzę czas, kiedy sasie: 
dz« nasi będą nie tylko nas podzi= 
wiać, ale i nam zazdrościć. Tednak 
nieodzownym warunkiem do term 
jest usilna praca, prowadzona z całą 
inergią. A by zaś ta praca była owoc- 
na. trzeba kilku czynników, z któ= 
rych dwa są najważniejsze. Pierw= 
szym czynnikiem jest zgoda i  j e d= 
n o ś ć. Drugim warunkiem jest o r- 
g a n iz a c j a " .

W  obu tych wypowiedziach ma
my zawarta te mądrość życiową, kto: 
ra ptomieniuje z postaci Ignacego 
Mościckiego, to  wielkie poczucie pa: 
tóotyzmu, które towarzyszyło całe- 
mu Jego życiu.

Od zarania młodości, gdy przeciw* 
stawił oportunizmowi idee czynu, 
ideę walki o wolność i został — jak 
sam z chluba powiedział — jednym 
„z pierwszych piłsudczyków", biorąc 
ddział we wszystkich akcjach mło: 
dzieży niepodległościowej, zmuszony 
oył do opuszczenia kraju, by ujść 
prześladowań zaborcy.

Od momentu następnie, gdy jako 
wybitna siła naukowa i wynalazca 
przysparza na świecie chwały polskie 
mu imieniu.

Od czasu, kiedy wychowuje przed 
wojenne pokolenie młodzieży poi: 
skiej w dyscyplinie ścisłej wiedzy. 
Od chwili, gdy jako odkrywca sił

Zjazd duszpasterzy 
szkół akademickich

Warszawa, 1. 2. (Teł. wł.—1. r.) 
W  niedziele odbył sie w Warszawie 
ogólnopolski zjazd duszpasterzy a* 
kademickich księży asystentów orga« 
nizaćyj studenckich. Obradom prze: 
wodniczył prof. ks. biskup Szlagów: 
ski, który na intencje zjazdu odpra: 
'vił mszę w  kościele akademickim.

W ielogodzinne obrady zakończyły 
.się uchwałami, które zostana przesła
ne do zaaprobowania księżom tych 
diecezji, na terenie których znajdują 
?:e uniwersytety.

w zakresie technologii chemicznej zo- 
staje konstruktorem energii, — jest 
twórcą Chorzowa i  Moście — nie tyl
ko użyźniającej naszą glebę, ale i

Powstańcy bombardują MadrytBunt w szeregach wojsk rządowych
Paryż. 1. 2. (PAT). Agencja Hayasa 

donosi, z Madrytu, iż
BATERIE WOJSK GEN. FRAN
CO O GODZ. l-EJ W NOC*
ZACZĘŁY OSTRZELIWAĆ MA
DRYT Z  DZIAŁ CIĘŻKIEGO 

KALIBRU.
Bombardowanie ustało o godz. 1.30, 
ale działania rozpoczęte .w tym samym 
czasie trwają w dalszym ciągu.

Gibraltar. 1. 2. (PAT). Reuter dono: 
si, że hiszpańska flota rządowa opu: 
ściła Kartagenę, udając się w niezna: ; 
nym kierunku.

Salamanka. 1. 2. (PAT). Główna j 
kwatera wojsk- gen. Franco komuniku: j 
je, że w Barcelonie w ręce wojsk gen. i

Młodzież szkolna składa życzenia 
Panu Prezydentowi R. P.

Warszawa. 1. 2. (FAT). W  dniu 
wczorajszym Pan Prezydent R. P. 
Prof. D r Ignacy Mościcki przyjmował 
życzenia imieninowe od młodzieży 
szkół powszechnych, średnich i zawo* 
dow'o:dokształcających.

W  Sali Mirowskiej Zamku Królew* 
skiego zebrały się delegacje szkół 
wraz z delegacją dyrektorów i profe: 
sorów.

O godz. 12?ej wszedł do Sali Mirów: 
skiej Pan Prezydent R. P. w towarzy: 
stwie adiutanta kpt. Hartmana.

W  imieniu dyrektorów szkół i gim: 
nazjów warszawskich złożył życzenia 
imieninowe Dostojnemu Solenizanto: 
wi d'yr. Lisowski.

Następnie uczeń szkoły powszech: 
nej nr. 139, Scigielski Zbigniew w imię: 

-.liu najmłodszej dziatwy, wzruszonym

wzmagającej nasz stan obrony naro= 
dowej.

Od momentu w ęszcie, gdv Twór: 
ca Niepodległe! ‘ Wskrzesiciel

Franco dostał się olbrzymi materiał 
wojenny. M. in. zdobyto 100 nowych 
motorów samolotowych produkcji a* 
merykaóskiej, 8 nieużywanych jeszcze 
samolotów amerykańskich, 38 tysięcy 
blaszanek z benzyną, 1000 karabinów 
maszynowych, które nie zostały jesz: 
cze nawet rozpakowane i t. d.

Cały ten materiał jest pochodzenia 
obcego.

W  ciągu dnia wczorajszego wzięto 
do niewoli 1500 jeńców.

W  Estramadurze wojska gen. Frań: 
co zajęły dalsze punkty strategiczne.

Paryż. 1. 2. (PAT). Sytuacja na gra: 
nicy francuskodcatalońskiej staje się 
coraz bardziej niepokojąca z powodu

głosem zapewnił Pana Prezydenta 
R.P., że serca uczniów szkół powszech* 
nych bija jednym zgodnym rytmem 
miłości dla Dostojnego Solenizanta. 
Pan Prezydent R. P. podziękował za 
złożone życzenia i ucałował ucznia 
Ścigielskiego.

W śród delegacyj uczniowskich, przy 
byłych oddać hołd w przeddzień 
Imienin Panu Prezyentowi R. P„ znaj: 
dowala się również delegacja wycho* 
wanków Instytutu dla ociemniałych i 
głuchoniemych.

W  końcu delegacja uczennic, po zło: 
żeniu życzeń, wręczyła Panu Prezy: 
dentowi R. P. wiązankę kwiatów.

Pan Prezydent R. P. spędził dłuższą 
chwilę na rozmowie z młodzieżą, po 
czym serdecznie żegnany przez delega* 
cje udał się do swych apartamentów.

Państwa wskazuje Zgromadzeniu Na 
rodowemu osobę profesora Moście* 
kiego, jako kandydata na Prezydenta 
i  z laboratoriów ścisłej wiedzy, z kuź 
nic energii technicznej, wkracza Elekt 
na arenę naszego życia publicznego, 
by zamieszkać na Zamku i stąd obser 
wować i kierować mcca swej nad* 
rzędnej władzy nawa państwową.

Czyn i miłość, jedność i organiza: 
cja — oto synteza wskazań dla nas 
wszystkich w  Polsce.

Czyn i miłość — te dwa pojęcia 
wniósł profesor Mościcki jako swój 
program, gdy obejmował „urząd o= 
branego przez wolny naród Prezy
denta". W niósł je, gdyż całe Tego 
uprzednie życie było — czynem, całe 
życie przepojone — umiłowaniem 
sprawy ojczystej.

Tedność i organizacja — te znów 
dwa pojęcia wysnuł ze swych do
świadczeń na stanowisku Głowy 
Państwa; jedność i organizację uznał 
za konieczność, byśmy w  rytmie wy= 
padków na arenie świata kroczyli 
mocno i zwarcie i nie zbaczali z dr o* 
gi ku wielkości.

Toteż dziś, gdy sercem i myślą łą
czymy się z osobą Prezydenta, dziś, 
w  dniu Tego święta osobistego, pra: 
gniemy złożyć Mu w darze naszą 
niezłomna wole, by naszymi poczy: 
naniami władały te Tego wskazania, 
których od nas zażądał: czyn i  mi: 
łeść. jedność i organizacja. M.

postawy uchodźców hiszpańskich, któ. 
rzy uskarżają się na traktowanie ich 
przez władze francuskie i zachowują 
się wrogo wobec ludności.

Ilość uchodźców w departamencie 
Wschodnich Pirenejów sięga 60 ty. 
sięcy.

Premier Negrin dokonał objazdu 
granicy celem uspokojenia mili: 
cjantów pragnących przekroczyć 
granicę francuską. Milicjanci ob
rzucili premiera obelgami tak, że 
jego interwencja nie odniosła żad* 

nego skutku.
W  Pulgerda obawiają się nowego 

zamachu anarchistycznego i powszech. 
nej rzezi, w chwili zbliżania śię wojsk 
gen. Franco. Francuska ludność po* 
graniczą jest nadzwyczaj zaniepokojo* 
na i z ulgą powitała przybycie nowych 
oddziałów wojskowych, mających za: 
pewnie bezpieczeństwo w obszarze po: 
granicznym. Rozpoczęto planową ewa* 
kuację uchodźców do wyznaczonych 
departamentów. Wyżywienie uchodź: 
ców zapewnia wojsko.

Nowelizacja prawa 
przemysłowego

Warszawa, 1. 2. (Tel. wł.—1. r.) 
Związek transportowców i zawodów 
pokrewnych wysunął projekt nowe* 
lizacji prawa przemysłowego, prze* 
widujący zaliczanie do rzemielśni 
ków kierowców samochodów, któ* 
rzy dotychczas zaliczani są do służ* 
by domowej. Projekt ten przedsta
wiony będzie Ministerstwrj Przemy
ślu i Handlu.
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SOCflCYJHA MOWA HITLERA
PODCZAS OTWARCIA REICHSTAGU

Berlin, .31. 1. (PA T.) Stolica Niemiec 
żyje pod znakiem  ob rad  Reichstagu. —  
Całe m iasto przyb rane  zostało flagami, 
a trasa przejazdu  kanclerza Rzeszy do  
Reichstagu jest bogato udekorow ana 
sztandaram i i złotym i wstęgami oraz 
rzęsiście ośw ietlona. W zdłuż trasy  u* 
staw iono um undurow anych  robotni* 
ków  oraz  po tró jn y  ko rd o n  formacji 
partyjnych i wojska.

R eichstag zeb rat się w O perze Kroi* 
la. O becnie Reichstag składa się z 855 
posłów, z czego po  raz pierwszy bierze 
udział w zebran iu  73 posłów  austriac* 
kich i 4] posłów  sudeckich. Przemowie 
nie kanclerza transm itow ane było 
przez rozgłośnie S tanów  Zjednocźo* 
nych , A m eryki Południow ej, W łoch  j 
w ielu innych  krajów .

Punktualn ie  o godzinie 8-mej wie* 
czór, feldm arszałek G oering  otw orzył 
posiedzenie now ego Reichstagu j udzie 
Bł głosu d r  Frickow i, jako  daw nem u 
przew odniczącem u frakcji naroaowo* 
socjalstyczncj w parlam encie Rzeszy.' 
M inister Frick z kołei postaw i! wnio* 
sek, aby na  przewodniczącego R e;chs* 
tagu  pow ołać ponow nie feldm arszałka 
G oeringa, a na jego zastępców posłów 
K errla, yon  Eppa i S traussa. jedno* 
inyślna uchw ała pow zięta została przez 
pow stań e z miejsc.

Po‘ złożeniu przez Reichstag hołdu 
zmarłym członkom  parlam entu, zabrał 
głos min. Frick, k tó ry  zaproponow ał 
Iżhie.

p rz e d łu ż e n i u staw y  O pelnomoc* 
nictwach d la  rządu  R zeszy do  ro* 

k u  1943,
aczkolwiek ustaw a je s t ważna d o  roku 
1941. U chw ała ta  — mówił m in. Frick 
— ma być m anifestacją zaufania Reichs 
tagu dla rządów  A dolfa  H itlera . Po 
jednogłośnym  przyjęciu w niosku przez 
Reichstag, zabrał b io s  kanclerz H itler.

U konsty tuow an ie  się Reichstagu, o* 
raz  uchw alenie w n iosku  m inistra Fri* 
cka trw ało l l  minut.

Berlin, 31. 1. (FA T.) R ozpoczynając 
sw ą mowę w  R eichstagu, kanclerz Elit* 
le t przypom niał dzień 30 stycznia 1933 
roku , k iedy  to  13 m ilionów  w yborców  
oddało  sw e głosy na listę narodowo* 
socjalistyczną. Po  drugiej stronie ba* 
ry k ad y  znajdow ało  się 20 m ilionów  
głosujących, podzielonych pom iędzy 
55 partyj i g rup  politycznych, polączo* 
nych  jedynie  w spólną nienawiścią do  
narodow ego socjalizm u. Zapadająca w 
chaos Rzesza N iem iecka wciągnęłaby 
za sobą w  odm ęty  p raw dopodobn ie  ca 
ły  zachód. Je d y n ie  „najbardziej ograni 
czeni wyspiarze" mogli sobie wyobra* 
zić, że czerw ona zaraza zatrzym ałaby 
się przed św iętością idei demokratycz* 
nej, lub na  granicach neutralnego pań* 
stwa. M ussolin i i faszyzm  pod ją ł dzic* 
ło  ra tow ania  E uropy . N arodow y  socja 
fizm prow adził dalej tę  akcję ra tunku, 
a w  tych dniach  obserw ow ać możemy 
w innym  k ra ju  końcow y ak t bohater* 
sk iego przezw yciężania żydowsko*mię 
dzynarodow ych p rób  zniszczenia kul* 
tu ry  europejskiej.

30 stycznia 1933 r.  w kroczyłem  na 
W iljielm strasse — m ów ił H itle r  — na* 
pełn iony  głęboką tro sk ą  o przyszłość 
mojego n arodu .

Sześć la t  w ystarczy ło  jednak  do  wy* 
pełnienia odw iecznych m arzeń. Sukce* 
sy , jak ieśm y w yw alczyli, osiągnięte zo. 
Stały n iezw ykłym  w ysiłkiem  woli i fa* 
natycznym  przeprow adzeniem  powzię* 
tych decyzji.

N astępn ie  kanclerz H itle r scharakte* 
ryzow ał w  k ró tk ich  słowach historycz* 
ne w ypadk i z ro k u  ubiegłego, przecho* 
dząc wreszcie do  14*tu punktów  Wil* 
sona.

P rzyznane praw o sam ostanow ienia o 
;obie naw et najbardziej prym ityw nym  
■szczepom m urzyńskim  — oświadczył 
kanclerz Elitłer — |  z tego pow odu 
odm ów iono Niemcom zw rotu  ich po*

siadłości ko lonialnych  pod  pozorem , 
iż sprzeciw iałoby się to  w oli ich mięsz* 
kąńców. Ale, p rzyznając praw o samo* 
stanow ienia o sob ie  plem ionom  m u; 
rzyńskim , om ieszkano zastosow anie tej 
zasady wobec n a ro d u  niemieckiego. — 
A rtyku ł pak tu  Ligi N arodów , dający 
możność rewizji granic, in terpretow any 
b y ł w  sposób  p łatoniczny. W obec ta* 
kiego postaw ienia spraw y — stw ierdził 
kanclerz H itle r — w  styczniu 1958 r. 
postanow iłem  w prow adzić w  życie w  
ten  albo w  inny  sposób  praw o samosfa 
nówieniC o sobie d la  6*ciu i pół mili o* 
nów  Niem ców  w  A ustrii.

N astępnie kanclerz przeszedł do o* 
m ów iena zagadnienia czeęhosłowac* 
kiego.

O dpow iedzialnym  człowiekiem za 
rozwój w ypadków , skierow anych prze

|  FUTRA -  Bracia ROTH i Sp. 
p w ó j M i B R I Ó T O l U p ^

! ciwko Rzeszy — b y ł d r  Benesz. O n to 
; za cichą aproba tą  w iadom ych kół za* 
granicznych w m aju  r. bu. przeprowa* 

i d z’ł mobilizację, prow okując tym  Rze* 
i szę. S tw orzono fikcję, że mobilizacja 
czeska została spow odow ana m obiliza 
cją niemiecką. W  tej sytuacji ludność 
niemiecka w Czechosłow acji była w 
dalszym  ciągu prow okow ana i zmusza*, 
na do radykalnego  rozw iązania sw ych 
losów. Z arządzenia w ojskow e zostały  
rozszerzone z naszej strony  na  oddzia* 
ł ywojska, S. S. i S. A. oraz na oddzia* 
ly  policji. N iem cy w  obszarze, na któ*

przeciwko dem okratycznym  m oralistom  
i „naprawiaczom  św iata".

Kanclerz ironizuje n ad  przesadnym i za 
rzutam i w  prasie zagranicznej o trud* 
nościach gospodarczych Rzeszy. — 
W szystk ie  te fanatyczne diagnozy i 
przepow iednię, są  zgodne ty lk o  w je* 
dnym : wszystkie one są wyrazem po* 
bożnego życzenia pognębienia narodu  
niemieckiego, a szczególnie narodowo* 
socjalistycznego państwa.

Zdajemy sobie jasno sprąwę: 
Niemcy znajdują się bez wątpienia 
w bardzo ciężkim położeniu gospo

darczym.
W ielu położenie to  może się wydawać 
naw et beznadziejnym , ale narodow y 
socjalizm zerwał z system em  tchórzli* 
wej rezygnacji j odw ołał się do  pieźwy 
ciężonego in stynk tu  samozachowaw*

N a jp ię k n ie js z y  film  p o ls k i

D z iś  w  k in ie  A tla n t ic

rym  ingerow ać chcieli A nglicy i inne 
I narody , przyw róciły  p raw o  sam ostano 

w ienia iOscju m ilionom  obyw ateli nie* 
mieckich. N iczyich p raw  w  tym  wy*
padku nie naruszono, a

uciekając się do broni, uchylono 
usiłowania mieszania się strony

trzeciej.
N ie potrzebuje  was zapewniać, że rów 
nież i

w przyszłości nie zawahamy się, 
gdy w pewnych, tylko d o  nas nas 
leżących zagadnieniach, będą usi* 
lowaly zachodnie państwa wfrącać 
się, aby unicestwić naturalne i ro*

zumne rozstrzygnięcia. 
W szyscy byliśm y szczęśliwi, że dzię*

k i inicjatywie naszego przyjaciela, Be* 
n ito  M ussolini, i dzięki cennej gotowo* 
ścj C ham berlaina i D aladicra znale»

zionę zostały podstaw y układu , k tó ry  
nie ty lk o  pozw olił na  pokojow e roz* 
w iązanie zagadpicnią, lecz rów nież do* 
w iódł, że istnieją możliwości powszech 
nego, rozw ażnego rozpatrzen ia  i zała* 
tw ienia pew nych w ażnych życiowych 
zagadnień. M ożna stw ierdzić, że rok  
1938 w  pierw szym  rzędzie b y t rokiem 
trium fu idei.

Siła zbro jna Rzeszy zdała swą pierw* 
sza p róbę  doskonale.

N astępnie  kanclerz przeszedł d o  o* 
m ów ienia zadań narodow ego socjali* 
zmu, poczem  zwrócił się

czego n arodu . T o  też m ogę ju ż  dziś po* 
wiedzieć dw ie rzeczy: 1) prow adzim y 
w alkę n iezw ykłą p rzy  natężeniu w sąyst 
kich s ił narodu , 2) w alkę tę w ygram y, 
co więcej — w alkę tę  ju ż  w ygraliśm y.

N a  czym  polegają wszystkie nasze 
gospodarcze trudności

Na przeludnieniu obszaru, w któ’ 
rym żyjemy.

Jest bowiem faktem : n a ró d  niemiec*' 
k i żyje w  zgęszczeniu 135 ludzi na  ki* 
lom etr kw adratow y, bez żadnej porno* 
cy z zew nątrz i bez daw niej nagroma* 
dzonych rezerw . Z lup iony  przed 15*tu 
laty  przez cały świat, obciążony nie* 
byw ałym i długami, bez ko lon ij, a po* 
mimo to , naród  ten zdołał w yżyw ić się

i odziać i nie mieć przy tym bearobot- 
nych.

Fowstaje więc pytanie: która z t. zw 
wielkich demokracji byłaby w stanie1 
dokonać podobnej sztuki?

T ak długo, jak pielęgnowaliśmy w
Niemczech płonki tej demokracji, 
mieliśmy 7 milionów bezrobotnych, 
gospodarstwo, stojące u  progu rui 
ny i społeczeństwo, stojące n  pros

gu rewolucji.
Dziś zaś, mimo istniejących trudności 
zagadnienie to zostało rozwiązane dzię 
ki naszemu ustrojowi i dzięki naszej we 
wnętrznej organizacji.

Mówi się — oświadczył dalej kanc* 
lerz — że istnieje wiara w to, że po- 
między demokracjami i t. zw. dykta* 
turami jest jednakże możliwa współ* 
praca. Co to  ma znaczyć?

Zagadnienie formy państwowej, 
lub też wewnętrznej organizacji 
społecznej, stoi wOgóle poza za* 
gadnieniem jakiejkolwiek dysku

sji międzynarodowej.
Dla nas, Niemców, jest zupełnie nie* 
ważne, jaką formę państwową posła* 
dają inne narody. Tak samo nie aa* 
my żadnych zainteresowań w  tym, aby 
idee narodowego socjalizmu przeszcze* 
piać innym narodom; Tak samo n ie  n u  
m yżadnego powodu zwalczać inne na* 
rody dlatego, że są one demokratycz* 
ne.

Żądania kolonialne
Dalszy ciąg swego przemówienia 

kanclerz Hitler poświęcił zagadnieniom 
gospodarczym, poczem omówił sprawę 
obciążeń repcracyjnych Niemiec i

odebrania kolonij,
mówiąc między innymi; Najsilniejszy 
naród środkowej Europy, stosując na 
prawdę genialne manipulacje, postawił 
sobie za zadanie

utrzymanie jakim by to nie było 
kosztem swego eksportu.

Stanowisko t. zw. mocarstw zwycię, 
skich po zakończeniu wojny światowej 
było zarówno nierozumne, jak i  nic* 
odpowiedzialne. Rabunek kolonii nie* 
mieckich był moralnym bezprawiem, 
pod względem gospodarczym był oczy 
wistym szaleństwem, politycznie może 
być. określony jako niedorzeczność.

Faktycznie zagadnienie to  z końcem 
wojny postawione było jeszcze ban 
dziej ostro, aniżeli przed wojną. Mę* 
żna to określić zupełnie krótko, jak

można w sposób rozumny i ucz* 
ciwy zapewnić wszystkim wielkim 
narodom udział w bogactwach 

świata.
N ikt nie mógł poważnie przypuszczać, 
aby na czas dłuższy można było 80*mi, 
Bonową masę niemiecką zepchnąć do 
położenia pariasów i zmusić do wiecz* 
nego milczenia.

Ma to znaczenie nie tylko dla Nie* 
mieć, ale również dla wszystkich na* 
rodów, znajdujących się w podobnym 
położeniu. Jasnym jest bowiem:

a lb o  bogactw a świata będą dzie= 
lone siłą,

a wówczas podział ten będzie korygo* 
wąnytn od czasu do czasu znowu siłą, 

albo też podział ten nastąpi, na za* 
sadzie słuszności,

a więc i rozsądku, a wówczas słuszność 
i roz sadek muszą sie liczyć ze sprawie* 
dliwośeią i celowością.

Zagadnienie ńie będzie rozwiązane 
przez to, że jakiś wielki mąż stanu o< 
Świadczy z drwiącym grymasem, iż są 
narody posiadające, inne zaś skazane 
są raz na zawsze na rolę nędzarzy. Pań 
stwa, rządzone naprawdę przez naród, 
odrzucają takie teorie.

Żaden naród nie jest stworzony na 
to, aby być nędzarzem lub boga* 

czem.
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SENSACYJNA MOWA HITLERA
(D a ls z y  c iąg  ze  s tr o n y  4 -te j)

Sytuacja, jeżeli chodzi o Niemcy, jest 
zupełnie jasna. Rzesza liczy 80 milio* 
nów ludzi Wielkie niemieckie posia* 
dłości kolonialne zostały zrabowane i 
to wbrew uroczystym zapewnieniom 
Wilsona. Pretekst, że te posiadłości 
kolonialne nie miały w gruncie rzeczy 
żadnego znaczenia, mógłby prowadzić 
tylko do tego, aby je nam z lekkim ser 
cem zwrócić.

Dalszy pretekst, że posiadłości kolo* 
nialne nie mogą być zwrócone, pon-ie* 
waż Niemcy otrzymały by przez to pcw 
zycję strategiczną, jest niesłychaną pró 
bą zakwestionowania narodowi zasad* 
niczego prawa. Niemcy potrzebują swo 
ich kolonij nie dlatego, ażeby tam wy* 
stawiać sobie armie — do tego wystaw 
czy liczebność naszej własnej rasy — a* 
le potrzebują ich do gospodarczego od 
'ciążenia.

Wszystkie te argumenty wykazują, 
że chodzi tutaj w  gruncie rzeczy o za* 
gadn-ienie siły, w którym rozsądek i 
sprawiedliwość nie grają żadnej roli.

Kanclerz Hitler zwrócił się w spo* 
ęób zdecydowany

przeciw zarzutom, że dzięki nie- 
mieckim metodom dwustronnej wy 
miany towarowej, handel świato
wy ma tendencję do kurczenia się.

Ten zarzut — jeżeli jest wogóle słusz* 
ny, to trafia przede wszystkim w  tych, 
którzy ponoszą winę za taki stan rze* 
czy. Są to te międzynarodowo*kapitali 
stycznie nastawione państwa, które 
przez manipulacje walutowe burzą ja* 
kikolwiek stały stosunek pomiędzy po 
szczególnymi walutami, zgodnie ztesz* 
tą ze swymi egoistycznymi zachcian* 
kami.

Pod przymusem tej konieczności 
przede wszystkim uznaliśmy za 

najistotniejszy kapitał, jakim naród
może rozporządzać — zdolność 

pracy.
Śmiejemy się dziś z tych czasów, kiedy 
aasi narodowi ekonomiści trzymali się 
zdania, że wartość waluty określona 
jest ilością złota, leżącą w skarbcach 
banków państwowych, i zapasem de* 
wiz, które by walutę tę gwarantowały.

Jednak zdajemy sobie jasno sprawę, 
że tego rodzaju wzmożenie produkcji 
w zakresie wyżywienia jest zupełnie 
niemożliwe. Zdolność konsumcyjna 
natomiast nie może znaleźć ograniczeń 
w możliwościach produkcji środków 
żywnościowych. Rozwiązanie tego za* 
gadnienia może być dwojakie;

1) przez dodatkowy przywóz śród
ków żywnościowych, 

i. zn. przez wzrastający wywóz wytwo* 
tów produkcji niemieckiej, lub też

2) przez rozszerzenie przestrzeni 
koniecznej dla życia naszego na*

rodu.
Wobec tego, że to drugie rozwiązanie | 
jest w danej chwili niemożliwe wobec 
ograniczenia tych możliwości przez tak 
zw. państwa zwycięskie, zmuszeni je* 
steśmy zwrócić się do pierwszego z 
tych sposobów, t. j.

musimy eksportować 
dla tego, aby móc kupować środki ży* 
wnościowe i ponadto musimy ekspor* 
tować, gdyż eksport ten wymaga prze* 
cięż surowców, których sami nie posia* 
damy, a dla zdobycia ich musimy znów 
więcej eksportować dlatego, aby zabez 
piećzyć surowcami normalne działanie 
naszego gospodarstwa. I kiedy obcy 
mężowie stanu grożą nam nie wiadomo 
jakimi zarządzeniami odwetowymi, to 
mogę was tylko zapewnić, że w takim 
wypadku

podejmiemy rozpaczliwą walkę go
spodarczą,

którą możemy łatwo poprowadzić. — 
Mogę więc zapewnić wszystkie między 
narodowe koła, że naród n iemiecki w 
razie potrzeby odda swemu kierownic* 
twu wszystkie swe siły pracy dla za* 
pewnienia zwycięstwa wspólnocie na* 
rodowossocjałistycżnej. Jeśli chodzi o 
kierownictwo, to mogę was zapewnić, 
\e jest ono zdecydowane na wszystko.

Dalej kanclerz Hitler wspomniał o 
'zgubnych skutkach niszczenia usiło* 
wań przywrócenia równowagi handlu 
światowego W roku 1933 i 1934 — mó 
wił kander: aroconowałem rozum*

ne ograniczenie zbrojeń. Odniosły one 
ten sam skutek, có i żądania zwrotu 
zrabowanych kolonij niemieckich. Gdy 
dziś genialni mężowie stanu i politycy 
innych krajów uczynią bilans swych 
zysków ze swej uparcie bronionej 
przewagi zbrojeń i kolonialnego stanu 
posiadania, to wtedy przekonają się, że 

koszty ich zbrojeń w porównaniu 
do cudownych, Niemcom odebra
nych kolonij, są grubo przepła

cone.
Omówiwszy założenia polityki go* 

spodarczej Niemiec na przyszłość, 
przystąpił kanclerz do omówienia roli 
Banku Rzeszy. Jest moim postanowię* 
niem — oświadczył kanclerz — dokoń 
czyć przekształcania Banku Rzeszy z 
przedsiębiorstwa bankowego , znajdu* 
jącego się pod wpływami międzynaro* 
dowymi, na instytucję emisyjną nie* 
mieckiej Rzeszy.

Kanclerz w stanowczych słowach 
potępia politykę Coopera Edena,
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Churchilla i Ickesa, których nazy
wa ironicznie „apostołami wojny“, 

oświadczając, iż jak długo Rzesza jest 
państwem suwerennym, sami będziemy 
troszczyć się o naszą broń i wybór na* 
szych przyjaciół. Nie powinniśmy bo* 
wiem zapominać, że w państwach de* 
mokratycznych zawsze jest możliwe 
dojście do władzy podżegaczy do woj
ny.

Zagadnienie żydowskie
Dłuższe wywody poświęcił kanclerz 

zagadnieniu żydostwa w Niemczech, 
stwierdzając, iż

naród niemiecki nie chce być rzą* 
dzony przez obcych, a także nie 
chce obcych wśród siebie posiadać. 

Kanclerz wyraża zdziwienie, że demo
kratyczni obrońcy rzekomo prześlado* 
wanych Żydów w Niemczech, widzący 
w Żydach tak wysokie wartości kultu
ralne, nie chcą ich do siebie przyjąć. 

Europa nie może się uspokoić, do
póki sprawa żydowska nie będzie 

uporządkowana.
Dalszy ustęp swego przemówienia 

kanclerz Hitler poświęcił

W ie lk i f i lm  p o la k i  
K ł a m s t w o  K r y s t i / n y

Nowy film wytwórni Leo - Film p. t. 
„KŁAMSTWO KRYSTYNY" został zreali
zowany wg. poczytnej powieści Stefana Kie- 
drzyńskiego pt. „Dzień upragniony". Tru
dno o wybór bardziej trafny i bardziej ce
lowy. Stefan Kiedrzyńśki jest bodaj najbar. 
dziej filmowym autorem polskim,, a szcze
gólnie ta powieść wyróżnia się mocnymi 
wyrazistym węzłem .akcji, zwartą intrygą 
dramatyczną, wspaniałym tempem i nie
zwykłym bogactwem sytuacyj.

Głównym motywem akcji filmu „KŁAM
STWO KRYSTYNY" są dzieje pięknej 
dziewczyny, która w imię miłości potrafiła 
zdobyć się na największe poświęcenie. Bo
haterka firnu, to jedna z wielu współcze
snych dziewcząt, które spotkać możemy w 
każdym kraju, w każdym mieście.

Dzieje KRYSTYNY, to ilustracja praw
dziwego żyda, to fotografia prawdziwych, 
codziennych zdarzeń. Tym tłumaczy się 
fakt, że film tak silnie przemawia do serc 
widzów.

Reżyserowi Henrykowi Szaro, jednemu z

stosunkowi państwa narodowo* 
socjalistycznego do kościoła.

Stosunek do kościoła
Kanclerz stwierdził, że państwo narodo 
wo*socjallstyczne nie ścierpi jakiejkol* 
wiek działalności politycznej ze strony 
duchowieństwa, skierowanej przeciw* 
ko państwu, i kapłan na równi ze zwy* 
kłym niemieckim obywatelem podlegać 
musi ustawom państwowym.

Kanclerz Hitler przeciwstawił się na* 
stępnie twierdzeniu, jakoby narodowo* 
socjalistyczne państwo było wrogo u* 
sposobione wobec religii. Wobec ca* 
łego narodu niemieckiego — oświad* 
czył kanclerz Hitler — składam uro* 
czyste oświadczenie: 1) w Niemczech 
nikt nie był i nie będzie prześladowa* 
ny z powodu swoich przekonań religjj 
nych, 2) państwo narodowo*socjali* 
styczne nie tylko udzielało pomocy 
finansowej wszystkim kościołom chrze 
ścijańskim, ale pomoc ta rosła z roku

na rok . Jeżeli jed n ak  kościoły niemiec
kie uw ażają położenie, w  k tórym  się 
obecnie- znajdują, za nie do  zniesienia, 
to

jesteśmy gotowi przeprowadzić 
zdecydowany rozdział kościoła 

od państwa,
3) narodowo-socjalistyczne państwo 
nie zamknęło ani jednego koścoła. nie 
zamierza też wywierać wpływu na ża
dne z wyznań religijnych.

Podkreśliwszy węzły ideowe i poli* 
tyczne, łączące narodowo-socjalistycz
ne Niemcy z faszystowską Italią, kan
clerz Hitler oświadczył; „Może przy
nieść tylko korzyść pokojowi, jeżeli 
nie będzie co do tego żadnych wątpli
wości, że

wojna przeciwko dzisiejszej Italii 
bez względu na to, z jakich rozpo
częta powodów, postawi Niemcy 

u  boku swego przyjaciela".
Jeżeli chodzi o narodowo-socjalistycz* 
ne Niemcy — ciągnął dalej kanclerz — 
to zdają sobie one całkowicie sprawę z 
losu, jaki by je czekał, gdyby kiedy
kolwiek międzynarodowym siłom uda*
ło się powalić faszystowską Italię.

Narodowo*socjalistyczne Niemcy i

i najzdolniejszych naszych twórców fiimo- 
wych należą się słowa uznania za doskona
łe zmontowanie całości. — Do sukcesu 
„KŁAMSTWA KRYSTYNY" w wielkiej 
mierze przyczynili się artyści, odtwarzający 
w tym filmie główne role. Przede wszyst
kim doskonała ELŻBIETA BARSZCZEW
SKA. W filmie wytwórni Leo-Film artystka 
ta stworzyła najlepszą kreację w swej ka
rierze. Debiut Jerzego Śliwińskiego wypad! 
ponad wszelkie pochwały. Nareszcie film 
polski znalazł amanta, który potrafi grać i 
mówić przed objektywem. O pozostałym 
zespole, złożonym z takich asów, ja'k ĆWI
KLIŃSKA, STĘPOWSKI, SAMBORSKI, 
WOSZCZEROWICZ, ZNICZ, WOLIŃSKI 
i  FIJEWSKI można pisać tylko w superlaty
wach. Osobna wzmianka należy się LO
DZIE HALAMIE — geniuszowi tańca —- za 
brawurowe wykonanie numeru Spiewno-ta. 
necznego p. n. „Lambeth-Walk".

Jest rzeczą pewną, że wszyscy miłośnicy 
artystycznego filmu tłumnie pospieszą dziś 
do kina „ATLANTIC1 na premierę filmu 
„KŁAMSTWO KRYSTYNY"-
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faszystowska Italia są dostatecznie sil
ne, ażeby ochronić pokój przed zaku
sami nieodpowiedzialnych sił, a w ra
zie wybuchu konfliktu zakończyć go 
zwycięsko. Nie znaczy to jednak, aby 
Niemcy — wbrew insynuacjom prasy 
światowej — pragnęły wojny.

Oznacza to jednak, iż;
1) Posiadamy świadomość, iż
i inne narody powinny mieć u- 
dział im przypadający w dobrach 

tego świata,
2) uznajemy konieczność bronienia 

wspólnie tych interesów i tych upraw
nień. Przede wszystkim zaś nie cofnie* 
my się nigdy i pod żadnym warunkiem 
przed refleksjami czy też groźbami.

Róyimież i nasz
stosunek do Japonii

wyznaczony jest świadomością, prze* 
ciwstawienia się z całym zdecydowa* 
niem groźbom bolszewickiego zalewu. 

Niemcy — oświadczył kanclerz 
Hitler — nie mają wobec Anglii j 
Francji żadnych żądań terytorial
nych, poza żądaniem zwrotu swych 

kolonij.

Przyjaźń polsko-niemiecka
W  tych dniach minęła piąta rocznica 

zawarcia naszego paktu nieagresji z Po', 
ską. Co do wartości tego układu, nie 
ma dziś chyba bodaj wśród wszystkich 
rzeczywistych przyjaciół pokoju róż* 
nicy zapatrywań. Wystarczałoby tylko 
postawić sobie pytanie, dokąd zaszłaby 
może Europa, jeżeliby przed pięciu la
ty  nie doszło do tej zaiste zbawiennej 
umowy. Wielki polski Marszałek i pa
triota, wyświadczył przez to swemu 
narodowi, podobnie dużą usługę, jak 
narodowo=socjalistyczne kierownictwo 
państwa narodowi niemieckiemu, rów
nież i w niespokojnych miesiącach ub. 
roku przyjaźń polskomiemiecka była 
jednym z uspakajających objawów eu
ropejskiego fycia politycznego.

Nasze
stosunki z Węgrami 

oparte są na długiej, wypróbowanej 
przyjaźni i wspólnych interesach, jals 
również na wspólnym, tradycyjnym 
wysokim poszanowaniu.

Szacunek, jaki posiadali niemieccy 
żołnierze dla dzielnego

narodu jugosłowiańskiego, 
pogłębił się i rozwinął w rzeczywistą 
przyjaźń. Nasze stosunki gospodarcze 
rozwinęły się tu równie dobrze, jak

z zaprzyjaźnioną Bułgarią, Gre* 
cją, Rumunią i Turcją

i mają dalszą tendencję rozwojową. 
Nasze stosunki z krajami Zachodu ;

Północy, a więc
z Szwajcarią, Belgią, Holandią, 
Danią, Norwegią, Szwecją, Finlan

dią i krajami bałtyckimi, 
są tym bardziej pocieszające, im bai 
dziej te kraje odchylają się od noszą: 
cych w zarodku wojnę paragrafów L • 
gi Narodów.

Stosunki Niemiec
do państw poludniowo-amerykań

skich
są pocieszające i obiecują wzrost wza- 
jemnych zainteresowań gospodarczych.

Omawiając
stosunki niemiecko-ameryksńskie. 

kanclerz Hitler stwierdził, iż obecny 
stan naprężenia wywołany jest przez 
kampanię zakłamania, prowadzoną w 
Stanach Zjednoczonych przeciwka 
Rzeszy. Wbrew insynuacjom tej kłam- 
liwej kampanii, Niemcy pragną żyć z. 
narodem amerykańskim w stosunkach 
przyjaźni i niewtrącania się w we 
wnętrzne sprawy. Jednak ze swej strf 
ny żądają tego samego od Stanów Z.: < 
dnoczonych.

Kanclerz Hitler zakończył swą mowę

1 słowami: „Dziękujemy Bogu Wszech: 
mocnemu, że pobłogosławił naszą gc 
nerację, pozwalając jej przeżyć tak 
rodziny*1.
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idsja o g a  i  i m  j s m E i  u a i n r
R e w e la c y jn y  p ro g ram  m ło d o ro sy jsk ich  e m ig ra n tó w  w  P a ry żu

(K orespondencja  w łas n a  „ D z ie n n ik a  P olskiego")
Paryż, w styczniu.

W tutejszych kołach rosyjskich emi* 
grantów daje się ostatnio zauważyć 
znaczne ożywienie. W ramach dok* 
tryny młodorosyjskiego ruchu „Mla* 
dorussi" bietze górę idea monarchie 
styczna. Zaznaczył się ten prąd wy* 
raźniej od daty śmierci W. księcia Cy« 
ryła Wladimirowicza, który w 1924 r. 
przyjął tytuł cesarza. Ks. Cyryl miał 
za sobą przeszłość liberalną, a nawet 
jak mówią, rewolucyjną. Nocą 28 lus 
tego 1917 miał ks. Cyryl rzekomo sta® 
nąć na czele t. zw. „garde*equipage‘‘ i 
z czerwoną opaską na rękawie mundu* 
ru zjawić się w Dumie do dyspozycji 
rządu rewolucyjnego. Dlatego pewien 
znaczny odłam rosyjskich emigrantów 
nie uznał go za następcę carów.

Zgon ks. Cyryla położył kres nie* 
snaskom wśród rosyjskich monarchi* 
stów, którzy

jednogłośnie obwołali jego syna, 
młodziutkiego ks. Władimira gło»

wą domu cesarskiego.
Nowy pretendent, liczący obecnie 21 
lat, jest studentem paryskiej Sorbonny 
i nigdy dotąd nie zajmował się polis 
tyką.
, Najżywszą aktywność polityczną 
z pośród Romanowów wykazuje 47*le* 
tni w. książę Dymitr Pawłowicz, jedy* 
ny syn zamordowanego przez bolsze* 
wików w. księcia Pawła ‘ księżniczki 
greckiej. Rola, jaką w. ks. Dymitr 
odegrał w dramatycznym usunięciu 
Rasputina jest już dziś kartą historii. 
Młody pretendent, w. ks ążę Wladi* 
mir uważa ks.Dymitra za swojego men 
tora i wychowawcę. Pod jego wpły* 
w«m. książę odrzucił ofiarowywany 
mu tytuł cesarza, utrzymując, że koro* 
na Rosji może mu zostać wręczona je* 
dynie przez Moskwę.

Młodzi emigranci rosyjscy czują się 
wszystkimi serdecznymi więzami ze* 
spoleni z ludem rosyjskim. Pragną 
przerzucić most między dniem wczo* 
rajszym a jutrem. Energicznie sprzęci* 
wiają się wszelkim próbom interwen*

R a d i o a p a r a t y :  
„E K R A V 0  X -  (Lwów)
„I K A" (Łódź) 
„ K O R O N A "  (W arszawa) 
„ K O S M O S "  (W arszaw a) 
„TELEFU N K EN " (W arszaw a) 
po najtańszych cenach na najdo
godniejszych warunkach — po!eca

JAN G0«SCHINGs
Lwów, ulica Akademicka l i  i

cji obcej, wychodząc z zasady, że wy* 
bawienie Rosji może być wyłącznie 
dziełem Rosjan. Czerwona armia jest 
— mimo wszystko — armią rosyjską. 
Zdobycze sowieckiego lotnictwa, roz* 
wój przemysłu, sukcesy w  dziedzinie 
sportu,

to  wszystko są zdobycze roSyj* 
skie, nie mające nic wspólnego z 
wyczynami III międzynarodówki. 
M łoda monarchia rosyjska, oparta

na zasadzie legitym zmu, będzie kon* 
tynuowała odbudowę kraju we wszyst 
kich dziedzinach. Rewolucja skończy* 
ła się już przed laty i — oparte na za* 
sadzie federacji — rosyjskie państwo 
ludowe otrzyma w osobie cara naj* 
wyższy autorytet, konieczny dla za* 
pewn.enia krajowi jedności.

A  więc w  pewnym pojęciu impe* 
rium, jeżeli już nie na wzór brytyj* 
skiego, to  przynajmniej według

jego linii wytycznych.
N ie da Sę zaprzeczyć, że program ten 
jest do pewnego stopnia nowy i że 
zasadniczo różni się od programu 
tych kół emigranckich, które n !e zdo* 
były się na nic innego, jak tylko do* 
maganie się przywróceń a absoluty* 
stycznej monarchii z przed 1917 r.

K s i ą ż k i

„Myślsz, że u  nas w Alandii nie 
ma z emi! Ho, ho, wielkie wspani:łe 
gospodarstwa! Ja sam mam duże, pię* 
kne gospodarstwo — prawdziwy pań* 
skł dwór, b ało malowany, dwupę* 
trowy, z balkonami...**

Katrina uwierzyła w  to i we wszyst* 
ko inne, co mówił młody marynarz i 
poślubiwszy go opuściła swój zamoż* 
ny, gospodarski dom w Oesterbotten, 
by żyć razem z mężem w dalek ej, 
szczęśliwej Alandii, gdzie miało być 
dużo ziemi, sadów i  owoców. M ało 
być... Lecz była tylko mała chałupka 
na skale, ani piędzi własnej ziemi, ani 
jednej jabłonki i samotny, zły los wy* 
robnicy. Czy aż zły?

Sally Salminen, autorka „Katriny" 
opowiada o losie ambitnej kobiety, 
Katriny, która potrafi stworzyć dom 
w małej, skalnej chałupce w sposób 
prosty i zdrowy, w sposób, który bu* 
dzi w  czytelniku wiarę w niespożyte 
siły psych czne każdego silnego czło* 
wieka. Katrina n e  wraca do Oester* 
botten, życie rybaków alandzkeh sta* 
je się jej życiem, ich los jej losem;

*) Sally Salminen: „Katrina": Książnica*
Atlas. Lwów-Warszawa.

W  wywiadzie, udzielonym prasie, 
w. ks. Dymitr Pawłowicz w tych sło* 
wach zdefiniował swoje credo w kwe* 
stii odrodzeń a narodu rosyjskego:

„Historia rosyjska może w gruncie 
rzeczy oglądać się tylko na dwa eta* 
py: na monarchię i  na bolszewizm. 
Wyłączone muszą zostać eksperymen* 
ty krótkotrwale i przejściowe. Próba 
demokracji zawiodła, kończąc się po 
czterech miesiącach kompletnym fia* 
skiem. Odrodzenie Rosji wyobrażam 
sobie w oparciu o zasadę monarchi* 
czną i to nie tylko dlatego, że je* 
stem sam członk em dynastii, ale z o* 
sobistego, najgłębszego przekonania. 
Ta monarchia, która będzie „cesar* 
stwem ludowym“, musi się oprzeć na 
rzeczywistości, nie zaś na ślepym na* 
śladowaniu tego, co było. Nam, człon* 
kom dawnej dynastii carskiej, przy* 
wązanym do idei monarchicznej, 
obce jest pojęcie dawnego absoluty* 
zmu.

Rosyjskie cesarstwo ludowe musi 
się oprzeć na zupełnie nowych zasa* 
dach. Idee te wyrażają się na em gra* 
cji. w ruchu młodorosyjskim. Mam na* 
dzieję, że nadejdzie dzień, gdy me 

’ tylko emigracja, ale również naróa ro*

zdobywa szacunek ludzi, miłość swego 
niedorajoy*blag era męża, wychowuje 
trze;h synów i m mo. że tracj ich, m* 
mo, że umiera po długm i znojnym 
tyciu w tej samej skalnej chałupce, do 
której weszła jako młoda dziewczyna, 
jej życie jest pełne, bogate, pozytyw* 
ne, a symbolem tego żyda są jabłonie, 
które zasadz-ła na skale kolo domu, 
naprzód naznosiwszy na skałe przez 
długie m esiące ziemię w wiadrach i 
fartuchu.

Wszystko w {ej książce jest 
szczere i bogate; losy ludzi krzyżują 
się ze sobą, z walki wychodzi zwycię* 
sko ten, kto jest psychicznie silniej* 
szy, sama walka jest równie cenna jak 
i zwycięstwo.

Forma i konstrukcja książki jest 
mniej interesująca od treści — gawę* 
dziarstwo operujące prostymi środka* 
mi. Ale ta  prostota jest świeża, niewy* 
rafinowana, prawdziwa.

„Katrina" jest debiutem powieśdo* 
pisarskim Sally Salnunen, pracownicy 
domowej; książka otrzymała w roku 
1936 p :erwszą nagrodę na Państwo* 
wym Konkursie Szwedzkim.

(mk.).

syjski uzna w osobie w. księcia Wladi* 
mira prawowitego cesarza Rosji. Uwa* 
żamy wszyscy regime stalinowski za 
nienawistny (detestable), ale kraj któ* 
rym on rządzi, ludy, które mu uległy, 
są blsk ie naszym sercom, gdyż wie* 
rżymy, że pozostały narodem rosyj* 
skim.

Jakkolwiek zwałby sie jej regime, 
Rosja jest naszą ojczyzną**.

N a zapytanie, jak się przyszła mo* 
narch:a ustosunkuje do problemu ras. 
odpowiedział w. ks. Dymitr, że taki 
kraj jak Rosja nie może sie oprzeć na 
zasadzie rasizmu. Ludowe cesarstwo 
rosyjskie będzie sprawiedliwą matką 
dla wszystkich ludów, wszystkich ras 
i wszystkich religii.

Będzie to państwo narodowe, ale 
nie nacjonalistyczne.

L G-

N o t a t n i k

POLAK ZW YCIĘZCĄ NA K O N 
KURSIE FOTOGRAFICZNYM 

W  BRAZYLII
N a pierwszym konkursie fotograf!* 

cznym w Brazylii, urządzonym w sta* 
nie Parana, posiadającym — jak wia* 
domo — największe skupienia osad* 
ników polskich, świetny sukces od
niósł Polak, Stefan Jankowski, zdoby* 
wając na 9 nagród konkursowych aż 3, 
w tym dwie pierwsze.
ZESPÓŁ TEATRALNY ZW IĄZKU

POLAKÓW  W  KOPENHADZE
Okręg kopenhaski Związku Pola* 

ków zorganizował własny zespół te* 
atralny, który urządza przedstawienia, 
cieszące się wielkim powodzeniem nie 
tylko wśród Polaków, mieszkających 
w Kopenhadze lub bliższej okolicy, 
lecz również z odległych nawet miej
scowości. Ostatnio zespół ten urządzi! 
w sali teatralnej przy Haveselskabets* 
vej przedstawienie jasełek „Betlejem 
Polskie" Lucjana Rydla.
KIELCE WYSTAWIATĄ POM NIK 

DYGASIŃSKIEMU
Zarząd Ko’a Kielczan decyzją wal 

nego zgromadzenia uchwalił wystawić 
w Kielcach pomnik ku czci Adolfa 
Dygasińskiego.

Jak wiadomo, twórczość „polskiego 
Kiplinga" była silnie związana z Kieł* 
cami, którym poświęcił m. in. takie 
utwory jak „W  Kielcach", „Szelągi 
kieleckie", „Marcelek Piszczalski".

POLACY GREKO-KATOLICY 
NA ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ

.(Ciąg dalszy.)
Ił

METAMORFOZY KOŚCIOŁA 
GRECKO=KATOLICKIEGO

Dawne prawosławne diecezje na te* 
renie Ziemi Czerwieńskiej przyjęły 
unię dopiero w sto łat po unii brze* 
skiej (1596): diecezja przemyska w r. 
1692, diecezja lwowska w r. 1700.

Lecz dopiero Synod Zamojski z r. 
1720 uporządkował sprawy wewnętrz* 
ne całego Kościoła unijnego i nadal 
mu cechy powszechności. Z  tą ch vilą 
kwestia obrządku greckiego czy łacin* 
skiego przestała odgrywać role zasad* 
niczą dla ludności Ziemi Czerwień
skiej. W  łonie Kościoła unijnego zna
lazły się wszystkie elementy ludności 
tego kraju. W  patriotycznych pory* 
wach końca XVIII wieku i pierwszej 
połowy XIX wieku zarówno ducho* 
wieństwo, jak  i wierni Kościoła grecko 
katolickiego nie dali się wyprzedzać 
ludności innych. obrządków. Dopiero

2
od połowy XIX wieku budzący się 
ruch ruski zaczął stopniowo wyciskać 
swe piętno na charakterze, a nawet i 
na organizacji tego kościoła. Tym nie 
mniej aż do wielkiej wojny, a formal* 
nie aż do roku 1918 prawa ludności 
polskiej w Kościele grecko=katotsckim 
w mniejszym lub większym stopniu 
były przestrzegane.

I obecny Metropolita tego kościoła 
ks. Andrzej Szeptycki, pochodzący 
zresztą z rodziny polskiej i rzymsko* 
katolickiej, od początku swego urzę* 
dowania czy to na stolicy biskupiej 
stanisławowskiej, czy też jako metro, 
polita lwowski liczył się z potrzebami 
wiernych Polaków. Toteż było zwy
czajem, że listy pasterskie były tłuma
czone na język polski lub w polskim, 
języku pisane, w kościołach ludność 
polska korzystała z kazań, a w szkole 
z nauki religii w języku ojczystym. 
.Wśród kleru greckoskatolickiego po*

siadała też ludność polska własnych 
kapłanów.

Oto leży przede mną mała książecz* 
ka, wydana w r. 1904 w Żółkwi w dru* 
kami 0 . 0 .  Bazylianów, zatytułowana: 
„List pasterski Andrzeja Szeptyckiego, 
Metropolity Halickiego, Arcybiskupa 
Lwowskiego, Biskupa Kamieńca Po* 
dolskiego, do Polaków obrządku 
grecko*katolickiego"«'

Czytamy tam:
„Od dawna pragnąłem odezwać 

się do W as osobnym pas*evskim 
listem, napisanym w języku pol
skim, by tym sposobem dać Wam 
dowód pieczołowitości i dbałości o 
Wasze zbawienie. Absorbujące obo
wiązki urzędu wstrzymywały mnie 
dotąd od wykonania tego postano* 
wienia. Dłużej jednak nie mogę już 
milczeć: zanadto mnie męczy myśl, 
że są między tymi, nad którymi mam 
obowiązek pracować, wierni, którzy 
mogli by uważać się za opuszczo* 
nych od swej władzy duchowej, gdy 
by ich biskup nigdy nie przemówił 
do nich w ich mowie. Zanadto do* 
brze rozumiem niebezpieczeństwo 
takiego położenia, niebezpieczeń* 
stwo tym większe, im łatwiej swego

biskupa, Rusina, mogliby podejrzę 
wać, chociażby najniesluszmej, o 
brak życzliwości i miłości dla pol
skiego narodu."

„Do napisania tego listu skłaniaj? 
mnie jeszcze inne zasadnicze powo
dy. Jest bowiem praktyką Kościoła 
katolickiego, uświęconą zwyczajem 
Apostolskim odwiecznym, głosić 
ludziom Ewangelię w ich języku."
A dalej:

„Biskup nie może w pracy apo* 
stolskiej mieszać Chrystusowej E> 
wangelii z ludzkimi choćby najlep* 
szym; zasadami politycznymi albo 
narodowymi."

„Ja tego pragnę i tego od kapła* 
nów moich diecezyj domagam się, 
by zawsze wszystkie Wasze potrze* 
by duchowe były zaspokojone — 
by w nauce, spowiedziach do Was 
w mowie zastosowali się, nie żądając 
od Was, byście się ruskiego języka 
uczyli, by ich rozumieć."

„W  Waszych przekonaniach pa
triotycznych mogę W as tylko u- 
twierdzić, o ile patriotyzm jest ckrze 
ścijańką miłością Ojczyzny i z mi* 
łości Boga i bliźniego pochodzi

Chrześcijanin bowiem obowiąza.
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OFENSYWA KOLONIALNA NIEMIEC
(M. P .) Uroczyste otwarcie Reichs* 

tegu, w  którym po raz pierwszy za* 
tóedli przedstawiciele całych zjedno* 
lżonych Niemiec wraz z dawną Au- 
itrią i  krajem sudeckim, uznał kan- 
tłerz Hitler za moment właściwy do 
wygłoszenia obszernej, dwie i pół 
{odziny trwającej mowy programos 
ffej.

Najistotniejszym punktem mowy 
fiitlera jest otwarte wysuniecie żąda* 
nia zwrotu kolonii niemieckich. Jak
kolwiek szef Trzeciej Rzeszy nie spre 
tyzował żadnvch terminów ani też 
lie określił dokładnie terytoriów, 
których Niemcy sie domagają, snra* 
wa została postawiona wyraźnie i 
stanowczo. Zabór kolonii niemiec* 
kich przez Anglie i Francje uważa 
Hitler za „grabież". W ychodząc z za* 
[ożenią, iż obecny podział terenów 
kolonialnych i surowców jest krzyw
dzącą niesprawiedliwością ż a r ó w -  
0 o w o b e c  N i e m ie c ,  j a k i  w o* 
f)ec  i n n y c h  p a ń s t w  cierpiących 
wskutek imperializmu kolonialnego 
Ąnglii i  Francji, Hitler wysunął dwie 
alternatywy:

albo bogactwa świata będą dzielone 
silą, a wówczas podział ten będzie ko
rygowanym od czasu do czasu znowu 
siła, albo też podział ten nastąpi na za
sadzie słuszności, a więc i rozsądku, a 
wówczas słuszność i rczsądek muszą się 
liczyć ze sprawiedliwością j celowością.

Zagadnienie nie będzie rozwiązane 
przez to, że jakiś wielki mąż stanu o- 
świadczy ? drwiącym grymasem, iż są 
narody posiadające, inne zaś skazane są 
raz na zawsze na rolę nędzarzy. Pań
stwa, rządzone naprawdę przez naród, 
odrzucaia takie teorie. Żaden naród nie 
}est stworzony na to, aby  być nędza
rzem lub bogaczem.

Hitler podkreślił, iż:
Ma to znaczenie nie tylko dla Nie

miec, ale również dla wszystkich naro
dów, znajdujących się w podobnym po
łożeniu.

Argumenty, przemawiające za nos 
wym podziałem kolonij i  surowców 
są dziś przez wiele państw uznawane. 
Przypominamy, że Polska już przed 
paru laty wysunęła w  Lidze Naro= 
dów zagadnienie podziału surowców, 
jednakże Liga, jak zwykle, ograni* 
czyła sie do przemówień, komisyj, 
podkomisyj itd., a w  rezultacie snra* 
Wa o pierwszorzędnym dla nas zna* 
czeniu nie ruszyła naprzód ani o je
den krok.

W  dalszym ciauu swej mowy kan
clerz Rzeszy zaatakował wielkie 
państwa demokratyczne, które ko« 
rzystaiac z uprzywilejowanej pozycji 
gospodarczej, uniemożliwiają rozwój 
innym narodom. Jest to zjawisko 
szczególne, że współczesny liberalizm

ny jest miłować Ojczyznę i dbać o 
dobro swego narodu."
Od r. 1904 metamorfoza Kościoła

grecko katolickiego postępuje powoli, 
by wreszcie w r. 1918 znaleźć swój wy* 
raz zdecydowany.

Oto znowu mam przed sobą podob* 
ną książeczkę, wydaną tym  razem w ję 
zyku ruskim we Lwowie w drukami 
„Diła" w r. 1918 w chwili, gdy wrogie 
Polsce siły przygotowywały jej czwar
ty rozb'ór traktatem brzeskim, gdy ża
łoba gościła w sercach polskich, a kar* 
packa brygada krwawiła się, przery* 
wając pierścień wojsk austriackich.

Jest to wspólny list pasterski bisku* 
pów gr.=katol., zebranych pod prze* 
wodem Metropolity Andrzeja Szep* 
tyckiego. List ten jest płomienną ode* 
zwą patriotyczną episkopatu do du
chowieństwa i narodu ukraińskiego 
z okazji traktatu brzeskiego i utworze
nia państwa ukraińskiego na ziemiach 
zaboru rosyjskiego, obejmujących 
również ziemie polskie. Określone 
w niej zostało zadanie Kościoła grecko 
katolickiego, jako  n a ro d o w e g o ,k o *.

i  marksizm broni gwałtownie kapi* 
talizmów państw posiadających im’ 
peria kolonialne, zwalczając równo* 
cześnie narody proletariackie, które 
duszą się z braku najkonieczniej* 
szych surowców i  środków żywno* 
ści. Kanclerz Hitler atakował głów
nie Wielką Brytanie, zostawiając wi
docznie sprawę kolonij francuskich 
Włochom, którzy o nich dobrze pa* 
miętają. N ie bez pewnej słuszności 
zauważył Hitler, że zbrojenia angiel* 
skie, przedsiębrane od kilku lat dla 
utrzymania koloni? zabranych Nienr 
com, kosztowały Anglię więcej, niż 
te kolonie były warte.

Przedstawiwszy obszernie svtuac?e 
gospodarczą Rzeszy, poruszył Hitler 
zagadnienie żydowskie, wyrażając 
zdziwienie, że

demokratyczni obrońcy rzekomo prze
śladowanych Żydów w Niemczech, wi
dzący w Żydach tak wysokie wartości 
kulturalne, nie chcą ich do siebie przy
jąć.

W  stosunku do kościołów nie* 
mietkich zajął kanclerz Rzeszy ostre 
stanowisko, żądajac całkowitej lojal* 
ności i grożąc rozdziałem kościoła od

p o d o l s k i e j  p r o p a g a n d y  to B * y s t ig c x tn e j
Propaganda turystyczna ma na celu 

zwrócenie uwagi ogółu na szczególne 
atrakcje i walory terenu.

Turystę traktuje się jak klienta. Za* 
sada ta, oparta na pewnej kalkulacji 
handlowej jest w całym święcie przy* 
jęta i znajduje zastosowanie w woje* 
wództwie tarnopolskim.

Jakie walory i atrakcje wchodzą 
pod uwagę na ziemi podolskiej?

Ośrodkiem zainteresowań tury* 
stycznych Podola są jego podstawowe 
elementy: jary rzek, nieprzejrzane ła* 
ny złotej pszenicy, stanowiące tło dla 
licznych zabytków, pamiątek histo* 
tycznych i architektonicznych, sterczą* i 
cych dumn e na krawędzi jarów; oso* j 
bliwości przyrody, jak krystaliczne ja* i 
skin:e i piękne krajobrazy, oryginalne i 
stroje j zwyczaje ludowe, w ogóle 
barwny folklor, harmonizujący z przy* 
rodą, a wreszcie bujna produkcja ro* 
ślinna i owocowa Ciepłego Podola.

Elementy te powtarzają sie we 
wszystkich wydawnictwach propagan* 
dowych terenu, w rozmaitych warian* 
tach, stanow ąc jądro zainteresowań 
turystycznych ziemi podolskiej.

Podobnie jak  prehistoria Biskupina, 
zabytki W ilna czy Krakowa, kopalnie 
i huty Śląska, piękno gór w Zakopa*

I ścioła ukraińskiego, a równocześnie 
wypowiedziana została bezwzględna 
walka przekonaniom moskalofilskirc, 
staroruskim, oraz innym narodowo* 
ściom w łonie kościoła.

Wbrew zasadom, podanym w liście 
pasterskim z 1904 r., duchowni nie tyl
ko nie powinni przystosowywać się 
do przekonań narodowych ludności, 
ale przeciwnie, wszyscy jednolicie, bez 
względu na swe poglądy i narodowość 
własną i wiernych winni pracować na 
korzyść narodu ukraińskiego.

„Nie możemy wkraczać do we* 
wnętrznych przekonań politycznych 
czy też narodowych ludności, ale mu* 
simy żądać od całego duchowieństwa 
jednej pracy i jednego ducha. Du* 
chowni, którzyby mieli inne przęko* 
nania narodowe — aniżeli nasz naród, 
w sumieniu swym obowiązani są przy
stosować się w  całej zewnętrznej ro
bocie do całego ogółu, swoich osobi* 
stych przekonań muszą w  pracy za* 
niechać — a we wszystkim przysto* 
sować się do irarodu, którego są pa* 
sterzamt

r c .  a  ju

państwa. Być może, iż zapowiedź ta 
I jest wstepem do wydarzeń, które wy 

wołają w Niemczech nową, tragiczna 
rewolucje religijną, jakiej nie było
od czasów Lutra.

W  zakresie polityki zagranicznej
Hitler zadeklarował całkowitą soli* 
darność z Włochami na wynadek 
wojny, „rozpoczętej z jakichkolwiek 
powodów". Kanclerz podkreśli rów
nież przyjaźń z Taponia, a dłuższy 
ustęp poświecił stosunkom polsko- 
niemieckim, mówiąc:

W tych dniach minęła piąfa rocznica 
zawarcia naszego paktu nieagresji z Pol
ską. Co do wartości trgo układu, nie 
ma dziś chyba bodaj wśród wszystkich 
rzeczywistych przyjaciół pokoiu różni
cy zapatrywań. Wystarczałoby tylko 
postawić sobie pytanie, dokąd zaszłaby 
może Europa, jeżeliby przed pięciu la
ty nie doszło do tej zaiste zbawiennej 
umowy. Wielki polski Marszalek i pa
triota, wyświadczył przez to swemu na
rodowi, podobni* dużą usługę, jak na
rodowo - socialistyczne kierownictwo 
państwa narodowi niemieckiemu; rów
nież i  w niespokojnych miesiącach ub. 
roku przyjaźń polsko-niemiecka była 
jednym z uspakajających objawów eu
ropejskiego życia politycznego.

Mowa Hitlera, obejmuiaca cało*

nem, czy stroje na Huculszczyźnie, 
stanowi historia, przyroda i folklor 
główną siłę atrakcyjną ziemi tarnopol* 
skiej dla każdego turysty.

2e takie nastawień e propagandy tu* 
rystycznej jest słuszne, świadczy frek* 
wencja ruchu turystycznego i wyciecz* 
kowegó w województwie tarnopol* 
skim. Od 12.0C0 wycieczkowiczów w 
r. 1934, frekwencja wzrosła do 25.000 
w r. 1938. Większość przybywających, 
powołuje się na prospekty i materiał 
propagandowy.

Wzrosła też ilość letników z 4.629 
w 1935 do 11.000 w 1938, ilość kaja* 
kowców i kajaków na rzekach podoi* 
sk-ch zwiększyła się w ciągu jednego 
roku o połowę.

Ziemia tarnopolska posiada jeszcze 
drugie oblicze: jest to codzienna twar* 
da praca kulturalno « oświatowa i go* 
spodarcza, której wyrazem są liczne 
Domy Ludowe, kościoły, spółdzielnie 
roln‘czo*handlowe, Kółka Rolnicze itp.

Jednak wyniki tej pracy nie są na 
pokaz, pozna je ten, kto tu przyjedzie 
i  zainteresuje się życiem podolskiej 
ziemi kresowej, warunkami bytu i roz* 
woju miejscowej ludności.

Ułatwia to zadanie propaganda, im* 
portując liczne rzesze turystów, letni* 
ków i  wycieczek i dając im tym sa* 
mym możność wejścia w bliższy kon* 
tak t z terenem, na którym chwilowo 
przebywają.

Interesującym jest, kto przybywa na 
teren województwa tarnopolskego?

Zarówno turyści indywidualni, wy* 
Ucieczki dorosłych i młodzieży, kolonie 
letnie, obozy i letnicy rekrutują się 
głównie z Warszawy i województw 
centralnych, częścią z poznańskiego i 
województw północnych, mniej ze 
wschodnich, najmniej z województw 
południowych.

Węzeł lwowski stanowi główny 
punkt wypadowy na województwo 
tarnopolskie. W razie poświęcenia wię 
kszej uwagi osobliwościom i afrak* 
cjom turystycznym ziem podolsk ch 5 
bliższego ich poznania, mogłyby ze 
Lwowa przybywać liczniejsze wyciecz* 
ki i turyści.

Podole jest przygotowane na przy* 
jęcie znacznego ruchu turystów, wy* 
cieczek i letników, który, mimo du* 
żych wad i braków w  połączeniach 
kolejowych i rozkładach jazdy, rozwi* 
ja się przy wykorzystywaniu linii au« 
tobusowych tam, gdzie komun kacja 
kolejowa nie stoi na wysokości zada* 

jłi*.

kształt spraw polityki wewnętrznej i 
zewnętrznej Rzeszy, jest wstenemdo 
akcji kolonialnej w wielkim stylu. 
W ywoła ona powódź komentarzy i 
domysłów, pogłębi niepokój i  nie* 
pewność w Anglii i we Francji, nad 
którymi zawisła groźba wielostron’ 
nei wojny.

W  sferach politycznych angielskich 
i francuskich rozważa sie już kwestię 
możliwych ustępstw, przy czvm An* 
glia próbuje zepchnąć ten ciężar na 
barki swej sojuszniczki, która jednak 
z uporem się temu przeciwstawia. Be* 
dzie tak prawdopodobnie trwało aż 
do następnej m ow y Hitlera, który 
wysunie konkretne postulaty kolo* 
nialne, sekunduiac albo też wyprze
dzając Mussoliniego. W  każdvm ra
zie zagadnienie nowego podziału ko* 
lonij i surowców weszło już oficjał* 
nie na porządek sn*aw euroneiskich 
i  światowych. M ożliwie szybkie i 
gruntowne rozstrzygniecie tej zawi’ 
lei. lecz nieuniknionej konieczności, 
leży zarówno w  interesie wszystkich 
państw pozbawionych kolonij, jak j 
w interesie pokoju.

Życzyć by sobie należało, by jaknaji 
większe rzesze turystów, nie tylko z 
Warszawy, województw centralnych, 
czy zachodnich, ale i z sąsiednich 
przybywały na kresową ziemię podoi* 
ską, a wrażenia, jakie im pozostaną ze 
zwiedzenia osobliwości województwa, 
jego pamiątek i przyrody będą stano* 
wiły jedną z najjaśniejszych kart ich

W śród w y d a w n ic tw
TOM XXIV. „NAUKI POLSKIEJ'1

Ostatni tom „Nauki Polskiej", XXIV. z 
kolei, który ukazał się w styczniu r. 1939, 
zawiera bardzo obfitą treść i porusza wiele 
tematów interesujących zarówno świat na
ukowy jak i szersze koła czytelników.
. Artykuł wstępny pióra dra P. Rybickiego 

(„Nauka a element irracjonalny") zajmuje 
się zagadnieniem wpływu najnowszych zdo
byczy nauk przyrodniczych na metodologię 
nauk humanistycznych. O  roli nauk huma
nistycznych w wypracowaniu narodowego 
systemu wartości, w kształtowaniu i utrwa
laniu świadomości narodowej mówi prof,
K. Dobrowoski w artykule pt. „Nauki hu
manistyczne a potrzeby życiowe narodu". 
Ważnym przyczynkiem do psychologiii 
twórczości naukowej i typów uzdolnień ba
daczy jest szkic autobiograficzny, skreślo
ny przez laureata nagrody Nobla prof. Au
gusta Krogha, fizjologa z Kopenhagi. Jest 
to charakterystyka swoistego uzdolnienia 
do pracy twórczej eksperymentalnej przy 
pomocy powstających w umyśle badacza o- 
brazów wzrokowych, dopomagających do 
skonkretyzowania równolegle postępujące
go rozumowania abstrakcyjnego.

Najobszerniejszym z artykułów 24 tomu 
„Nauki Polskiej" jest druga część pracy 
prof. W. Semkowicza o „2ydu naukowym 
współczesnego Krakowa".

Kroniki tego tomu „Nauki" polska i  za
graniczna, przynoszą wiele wiadomości o 
potrzebach nauki i  ruchu organizaeyjno-na- 
ukowym w Polsce i za granicą. Z  kroniki 
polskiej na szczególną uwagę zasługuje kil
ka artykułów na temat sprawy młodszych 
sił naukowych pomocniczych w  wyższych 
uczelniach oraz niedostatecznego wyposa
żenia w bieżącą literaturę naukową naszych 
bibliotek, — a także grupa artykułów o po
lonistyce w Jugosławii- i Bułgarii i o Instytu
cie badań emigracji polsk. wc Francji. Kro
nika zagr. — poza innymi wiadomościami 
z oiiganizacji życia nauki sa granicą — po- 
daje informacje o nowych światowych po
czynaniach ludzi nauki w zakresie badania 
grożących światu komplikacyj życia społe
cznego i  międzynarodowego. Odrębnym 
działem wiadomości z zagranicy są „listy 
z terenu studiów" młodych pracowników 
naukowych polskich, którzy udali się po 
wiedzę do najwybitniejszych ośrodków na
uki w Anglii, Holandii, Niemczech i  Sta
nach Zj. A. P.

Tom zamykają liczne reoenzje dzieł na- 
ukoznawczych oraz bibliografia materiałów 
biograficznych, dotyczących polskich pra

cowników. naukowych., lata 1935—1936.
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GODZINY PRZYJĘĆ W REDAKCJI 
„DZIENNIKA POLSKIEGO". W Redak* 
cji „Dziennika Polskiego" przyjmuje się 
codziennie — z wyjątkiem niedziel i  świąt 
rzym..kat. — WYŁĄCZNIE od godziny 
12—13. W innych godzinach BEZWZGLĘ* 
DNIE żadnych spraw Redakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redakcja nie 
płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie

F U T R A
DAMSKIE i MĘSKIE
modernizacja, p rz e ró b k i i
n a jg u s to w n ie j wykonuje

Magazyn i Pracownia Futer i
KAROL SCHORER i
Lwów, Senatorska 11 a •]
ob ecn ie P a d e re w sk ie g o  i

TEATR WIELKI:
Środa, 7.30 wiecz. „Dzień bez kłamstwa".
Czwartek, 12 w poł. „Kot w butach" — 

oajka, 3.30 popoł. „Dzień bez kłamstwa",
7.30 wiecz. „Świętoszek".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Nieczynny,

KINOTEATRY:
ADRIA: Zielony sygnał oraz Bohaterowie 

morza.
APOLLO: 100 dni Napoleona.
ATLANTIC: Kłamstwo Krystyny:
BAJKA: Niewinnie się zaczęło.
BAŁTYK: Wrzos.
•GAŚINO: Maria Antonina.
CHIMERA: Glos Matki. . i
EMPIRE: Zona Lalka.
EUROPA: Tyran.

GLORIA: Płomienne serca i  Piętro wyżej. 
GRAŻYNA: Romanse cygańskie, 
KOPERNIK: Alarm.
MARYSIEŃKA: Serce matki.
METRO: , Druga młodość. '
MIRAŻ: Złotowłosa.
MUZA: Przygoda Tomka Savyera. 
PAŁACE: Ludzie za mgłą.
PAX: Tęcza Disney‘a, Rewia Mickey-Mause, 
RAJ: Profesor Wilczur.
RIALTO: Obcym wstęp wzbroniony. 
ROXY: Korsarze.
STYLOWY: W porcie czeka dziewczyna i 

rewia z Grodnickim.
ŚWIATOWID: Mały Tarzan oraz Ali Baba 

i 40 rozbójników.
ŚWIT: Stawka o życie i  Ciotka Karola. 
TON: Szalony chłopak oraz Przygoda w

Szanghaju.
UCIECHA: Zemsta Tarzana oraz rewia.

TEATR
-  „DZIEŃ BEZ KŁAMSTWA", arcy- 

wesoła komedia amerykańska dana będzie 
w'Teatrze W, po cenach znacznie zniżonych 
dzisiaj o 7.30 wiecz. i  jutro w czwartek o
3.30 popoł. w doskonałej obsadzie premie
rowej, którą tworzą pp.: H. Chaniecka, N. 
Karasińska, G. Oranowska, J. Żmijewska, | 
H . Dwoezyńska, oraz pp.: B. Samborski, M, 

•Węgrzyn, J. Staszewski, T. Surowa i St. La. 
rewiicz. Reżyseria St. Daczyńskicgo.

-  „ŚWIĘTOSZEK", komedia Moliera 
dana będzie w Teatrze W. jutro o 7.30 
wiecz. z B. Samborskim w roli tytułowej, 
oraz z udziałem pp.: I. Breneczy, H. 
Chanieckiej, N. Karasińskiej, J, Żmijewskiej, 

'J . Guttnera, R. Hierowskiego, Wł. Ratschki, 
Wł. Nieprzewskiego, W. Kleckiego i T. 
Wożniaka. Resyseria St. Daczyńskiego. — 
Wobec wyjazdu B. Samborskiego ze Lwo
wa, będzie to jedno z ostatnich przedsta* 
wień tego świetnego widowiska.

, — OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
BAJKI „KOT W BUTACH". W czwartek 

.o  12-tej w połudn. i w niedzielę o 13-tej w 
;połudn. odegrana zostanie w Teatrze W. 
przemiła bajeczka W. Dobaczewskiej p. t. 
„Kot w butach" w doskonałej obsadzie pre. 
mierowej w  wykonaniu zespołu Teatrów 
M., w reżyserii dyr. M. Szpakiewicza.. Będą 
to dwa ostatnie przedstawienia tej czarują
cej bajeczki, która od pierwszego przedsta
wienia zyskała sobie niebywałe powodzenie. 
Ceny miejsc zniżone.

-  PREMIERA W TEATRZE W. W 
przygotowaniu do następnej premiery Te*

Wielkie ćwiczenia obrony przeciwlotniczej
na terenie Lwowa

Na terenie Lwowa odbędą się w 
najbliższej przyszłości ćwiczenia obro* 
ny przeciwlotniczo^gazowej. Ćwiczenia 
tego rodzaju, przeprowadzane we 
wszystkich większych i ważniejszych 
miastach zarówno w Polsce, jak i za 
granicą, mają nauczyć ludność cywil* 
ną w sposób praktyczny zasad obro* 
ny przeciwlotniczej, a władzom przy* 
gotowującym tę obronę, pozwalają 
wysnuć pewne ważne wnioski dla dal* 
szej organizacji obrony przeciwlotni* 
czej na terenie całego kraju.

Nie trzeba specjalnych uzasadnień,

Los hsteto Krakowskiego  
ostatecznie przesądzony

Los Hotelu Krakowskiego został 
ostatecznie przesądzony. Hotel ten 
razem z restauracją uległ likwidacji. 
Zarząd ZUS, którego własnością jest 
gmach hotelu, przysłał wczoraj swo* 
ich przedstawicieli z poleceniem zam* 
knięcia kawiarni i restauracji, oraz 
przeprowadzenia eksmisji gości hote* 
lowych.

ZUS prowadzi podobno pertrakta* 
cje z Ministerstwem Sprawiedliwości 
w  sprawie wydzierżawienia, lub sprze.

Premiowanie książeczek P.K.O.
Dnia 27 stycznia 1939 r. odbyło się 

K. O. piąte publiczne premiowanie książę, 
czek na wkłady oszczędnościowe serii V. 
grupy A.

W premiowaniu brały udział książeczki, 
na które wniesiono wszystkie wkładki za 
ubiegły kwartał w  terminie do dnia 31 grud
nia 1938 r.

Premie po zł. 500.— padly na nr. nr.: 
405367 423181 423717 431844 444516 455285 
466632 470664 498212 504811 518940 522698.

Premie po zł. 250.— padly na nr. nr.: 
408106 413172 414570 414898 415079 419259 
419361 421050 421225 423145 424198 424696 
425197 428063 446820 451524 451877 452293 
457149 459371 462495 462554 465096 472455 
475161 483057 487321 489526 492476 493325 
495224 497660 498197 500124 502096 503606 
505466 506513 507886 508869 517141 517618 
522223 522414 522842 528129 533729 534552.

Ponadto padło 181 premij po zł. 100.—, 
oraz 482 premie po zł. 50.—.

Ogółem padło 723 premij na sumę zł. 
60.200.

atru W. jest sztuka pt. „To więcej niż mi
łość" Bus-Feketego, w  reżyserii dyr- M. 
Szpakiewicza. W rolach głównych wystąpią 
pp.: N. Karasińska, T. Suchecka, St. Da* 
czyńśki, J. Machalski, J. Lelowa i  J. Sta
szewski. Premiera przewidziana jest już w 
przyszłym tygodniu.
ODCZYTY S WYSTAWY

-  KOŁO PAN Lwów. Zaw. Zw. Arty
stów Plastyków zaprasza na odczyt dra Z. 
Morwitza pt.: „Piękno starego Lwowa w 
architekturze i rzeźbie". — Interesujący ten 
wieczór odbędzie się w czwartek, 2 lutego 
o godz. 19-tcj w lokalu przy pl. Maria-

-  XIX DOROCZNA WYSTAWA FO
TOGRAFIKI otwarta zostanie wc czwar. 
tek, 2-go bm. w salonach Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych, plac Mariacki 9.
ZEBRANIA

-  VI. POSIEDZENIE NAUKOWE Od. 
działu Lwów. Pol. Tow. Historycznego od
będzie się w piątek, 3 II. br. o godz. 18=tej 
w Zakładzie Hist. Polski UJK., ul. Mickie
wicza 5a, III. p . z referatem dyr. dr St. Po- 
marańskiego pt.: „Józefa Piłsudskiego pro
jekt dzieła: Wojna 1863 r.“.
RÓŻNE

-  LWÓW WZNAWIA TRADYCJE. 
.W niedzielę odbyła się w Domu Skarbka

dlaczego w ćwiczeniach obrony prze* 
ciwlotniczej brać musi całą ludność, 
wszyscy obywatele bez różnicy wy* 
znania, narodowości czy przekonań 
politycznych. Bomba burząca zniszczy 
zarówno wielki dom bogatego człowie* 
ka, jak i mały domek ubogiego. Gaz 
zatruje tak samo dziecko, jak doro* 
slego czy starca, mężczyznę czy kobie* 
tę. I stąd właśnie, że niebezpieczeń* 
stwo lotnicze zagraża wszystkim, że 
jest powszechne, powszechną musi 
być obrona przeciwlotnicza. Nie ma 
człowieka, któryby mógł o sobie po*

dąży Ministerstwu gmachu, gdzie 
miał by być przeniesiony cywilny sąd 
okręgowy. Są również wersje, że ZUS 
prowadzi pertraktacje z jakimś war* 
szawskim przedsiębiorcą, który uru* 
chomić ma nowy hotel i restaurację. 
Wersje te jednak są mało prawdopo* 
dobne.

Z likwidacją Hotelu krakowskiego 
Lwów traci jeden z nocnych, dość 
licznie odwiedzanych lokali.

O wylosowanych premiach właściciele 
książeczek są powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych premiowanych serii V-tej 
jest stały wzrost liczby premij w  miarę 
wzrastania wkładów na książeczce, przy 
czym po otrzymaniu premii książeczki nie 
tracą swej wartości, lecz nadał biorą udział 
w następnych premiowaniach,. pod warun
kiem regularnego opłacania dalszych wkła
dek.

Książeczki serii V»tej grupy A, na które 
padły premie w poprzednich losowaniach, 
dotychczas nic podjęte:

3 .  250 .- na nr. nr.: 400809 481741.
Zł. 100.- na nr. nr.: 40240 408152 454376 

468266 480252.
Zł. 50.— na nr. nr.-. 402575 407554 421977 

445131 456004 506117.
Po rac drugi padły premie;
Zł. 250.— na nr. 493325,
Zł. 100.— nanr.nr.; 413179 414124 486809.
Zł. 50.— na nr. nr.: 403549 416812 436545 

441397 500220.

odwieczna, staropolska szopka. Doskonale 
opracowane kukły, przy artystycznym ze. 
spole śpiewaczym przenosiły młodocianych 
i starszych widzów w krainę jednej z naj
piękniejszych prawd — baśni — staropol. 
skiej szopki. Widowisko szopki powtórzo-

^ne będzie w czwartek, 2. II. w sali Posej- 
mowej, Krakowska 12.

-  NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za du
szę śp. Marii z Amouldów Zagórskiej, dłu< 
goletniej przełożonej Zakładu wychowaw- 
czo*naukowego dla dziewcząt we Lwowie, 
odbędzie się staraniem byłych uczenie w 
środę, dnia 1 lutego o g. 12 w poł. w  ko
ściele Archikatedralnym.

-  ŚWIETLICA PRZY ZAKŁADZIE 
B-CI ALBERTYNÓW przy ul. Klcparow. 
skiej 1. 15, prowadzona przez słuchaczy 
Studium Pracy Społecznej we Lwowie, u- 
rządza w dniu 1 lutego br. o godz. 18.30 
„Wielką Akademię" ku uczczeniu Imienin 
Prezydenta R. P. prof. Ignac.ego Mościckie, 
go, na którą zaprasza wszystkich sympaty
ków Studium Pracy Społ.

-  ZMARLI WE LWOWIE: Zofia Buga. 
ryn 1. 72. Jadwiga Micewska 1. 79. Józef Ol- 
bert 1. 55. Franciszek Jankowski 1. 48. Apo. 
lania Repichowska 1.56. Zofia Kreczak 1.72. 
Wawrzyniec Klepecki 1. 48. Eliasz Ehenas 1. 
63. Jakób Tremski 1. 65. Jakub Nerisk 1. 81. 
O. Dawid Semen 1.65. Dr. Herman Bemfeld 
1. 78. Taube Giinsberg 1. 68. Juda Botwin 1. 
.84. Aron Kórner 1. 45. ńjanda Wenag 1. _50.

wiedzieć, że mu nic nie grozi ze stro* 
ny nieprzyjacielskich samolotów, nie 
ma zatem człowieka, zwolnionego od 
obowiązku przygotowania obrony 
przeciwlotniczej, w której bierze u* 
dział cała ludność. Sposób zachowy. 
wania się ludności w okresach pogo* 
towia i alarmu w myśl obowiązujących 
przepisów, sprawność i dyscyplina w 
wykonywaniu zleceń władz, oto czyn* 
niki, umniejszające skutki nalotów i 
zapewniające maksimum bezpieczeń* 
stwa w groźnych chwilach alarmu lot* 
niczego. Okresem dla nauczenia się 
tych rzeczy jest jednak okres pokojo* 
wy, bo zapóźno się będzie uczyć w 
chwili, kiedy niebezpieczeństwo bez* 
pośrednio zagraża.

Dla przypomnienia już wyszkolo 
nym w obronie przeciwlotniczej i w 
świadomienia niewyszkolonych o spo 
sobach przygotowania O. P. L.. K'ie< 
rownictwo ćwiczeń obrony przeciw, 
lotniczej zamieszczać będzie począw* 
szy od dnia dzisiejszego, codziennie, 
krótkie komunikaty w prasie, co czy* 
nić na wypadek zarządzonego pogo* 
towia lotniczego i alarmu. Równocze* 
śnie w radio nadawane będą trzy razy 
dziennie pogadanki na temat najbliż* 
szych ćwiczeń, a to przy audycji po* 
rannej o godz. 7.15, następnie o go
dzinie 18*tej i po dzienniku wieczór* 
nym o godzinie 23»ciej. W  kinach, 
teatrach i niektórych kawiarniach bę* 
da się odbywać kilkuminutowe prelek 
cje na te same tematy. Wreszcie zosta. 
ną urządzone pogadanki w  lokalach 
zamkniętych dla najszerszych warstw 
społeczeństwa, oraz we fabrykach i 
warsztatach dla ich pracowników, 
W  ten sposób wszyscy będą mieli o» 
kazję zaznajomienia się ze sposobami 
przygotowania obrony przeciwlotni* 
czej, bowiem nie może być nikogo, 
ktoby nie umiał się odpowiednio za< 
chować w  czasie nalotu. Skutki swoje* 
go nieumiejętnego zachowania będzie 
musiał sam sobie przypisać. Tylko po< 
znanie niebezpieczeństwa lotniczego i 
należyte przygotowanie obrony prze* 
ciwlotniczej, umniejszyć mogą skutki 
przyszłej wojny. Mieszkańcy Lwowa, 
którzy już tyle razy wykazali, że po> 
trafią skutecznie bronić swego miasta 
przed napadami z ziemi, nauczyć się 
muszą bronić go przed napadami z po> 
wietrzą. Zbliżające się ćwiczenia będą 
do tego najlepszą okazją.

Obóz Zjednoczenia 
Narodowego

Prezydium Okręgu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego we Lwowie mieści się w loka. 
!n przy ul. Boutlarda 5, II. p.

OBWÓD LWÓW-PÓŁNOC, do któregc 
należą dzielnice II, III. VII, VIII, IX, mieści 
się w lokalu przy ul Leona Sapiehy 4, I. p

Biura czynne codziennie od godziny 9 do 
13-tej i  od 17—19-tej z wyjątkiem soboty 
popołudniu, oraz niedziel i  świąt, tel. nr. 
110.09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne na człon
ków przyjmuje się codziennie od godziny 
9 -  12=tej i od 17—19-tej.

OBWÓD LWÓW-POŁUDNIE, do któ= 
rego należą dzielnice- I, IV, V  i  VI mieści 
się w lokalu przy ul. Chorążczyzny 22, I. p.

Biura czynne codziennie od 9—13 i  17—20, 
z wyjątkiem soboty popołudniu, oraz nie
dziel i świąt. -  Teł. 296-81.

Zgłoszenia osobiste lub listowne na człon, 
ków przyjmuje się codziennie od godziny 
9 -1 3  i od 17-19.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH ZWIĄZ. 
KÓW ZAWODOWYCH: Lokal organiza
cji i świetlica mieści się przy ul. Neumana 
(daw. Cłowa) 1. 2. Godziny urzędowania 
codziennie od 17-tej do 20-tej, w niedzielę , 
od 10<tej do 13*tei-
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Inspekcja K. P. W, we Lwowie
Od kilku dni na terenie Okręgu 

lwowskiego przebywa prezes Zarządu 
Głównego Kolejowego Pr?ysposobie* 
nia Wojskowego p. Stayzak i przepto* 
wadzą inspekcję Ośrodków organiza* 
cyjnych K.P.W.

W lokalu Zarządu Okręgu Lwów* 
skiego K.P.W. odbyło się posiedzenie 
członków Zarządu pod przewodnicz 
twem prezesa p. Starzaka w obecności 
dyrektora Kolei płk. Grossera i prze* 
wodniczącego Okręgu K.P.W. naczel* 
nika mjr. Ziemby. Kierownicy po* 
szczególnych referatów złożyli spraz 
wozdania z dotychczasowej działalnoz 
ści, która wykazuje potężny wzrost 
organizacji na Ziemiach południowo* 
wschodnich. Prezes p. Śtarzak w cza* 
sic dyskusji nad sprawozdaniami wy* 
powiedział szereg uwag na temat przyz 
szłych prac i działalności K.P.W. na 
Ziemiach południowozwschodńich.

Nowa próba ruchu 
na pl. Mariackim

Wydział techniczny Z. M. przCpro* 
wadza obecnie nowe próby ruchu na 
pl. Mariackim, co pozostaje w łącz* 
ności z przebudową ulicy Legionów. 
Obecnie przesunięto ustawione tam 
pomosty do krawężnika chodnika oz 
kazało się bowiem, że przygotowane 
miejsca na podjazdy przed hotelem 
George'a i Bankiem Hipotecznym o* 
kazały się nie praktyczne. Aczkolwiek 
miejsca te zarezerwowane były jedy* 
nje na postoje, szoferzy urządzili sobie 
na tych wąskich miejscach przejazdy, 
a dalej pokazało się, że gdy jedno 
auto stanęło przed hotelem George'a 
łub Bankiem Hipotecznym, drugie 
auto nie mogło podjechać. Pomosty 
zatem przesunięto do krawężnika, a 
miejsce dla postoju pozostawiono mię* 
dzy pomostem a torem tramwajowym. 
Równocześnie przeprowadza się bada* 
nie ruchu kołowego w tym miejscu. 
Zaznaczyć należy, że są to narazić 
projekty i dopiero badania wykażą 
czy obecne . przesunięcie pomostów 
jest celowe.

Sprostowanie
W  zamieszczonym wczoraj sprawo* 

zdaniu z zebrania Zw. b. więźniów 
ideowych z czasów walk o niepodłe* 
głość, p. t. „Kompromitujące obrady 
kandydatów do orderu Ryczerzy du* 
cha‘‘ — wskutek pomyłki — wymię* 
niono w t e k ś c i e  nazwę Zw, Inwali* 
dów Wojennych.

Oczywiście, Zw. Inwalidów nłc 
m iał z tą sprawą nic wspólnego, toteż 
przepraszamy go za tę przykrą omył* 
kę.

34-ta rocznica strajku 
szkolnego

W rocznicę strajku szkolnego — 
1 lutego 1905 roku — organizuje Sto* 
warzyszenie Uczestników W ałki o 
Szkołę Polską doroczne uroczyste ze
branie w Warszawie. Będzie to tym 
rapem przegląd ideologii pokolenia, 
któpe brało czynny udział w walce o 
szkołę polską we wszystkich zaborach 
i następnie tę szkołę w wolnej Polsce 
tworzyło — i nadal się jej rozwojem 
interesuje, nawiązując do spraw obec* 
nego młodego pokolenia.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 23 styesnja do 3 lutego 1939:

Btądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brett* 
jera. Rynek 18. — Dorżawetza, pl. Teodo
ra 3. — Ettingera, pl. Gołuchowskich 14. — 
Haya, ul. Kołłątaja 12. - -  Kaniewskiego, ul. 
Leona Sapiehy 15, — Kurkicwicza, pl. Unii 
Brzeskiej 4. — Laufera, ul. Jagiellońska 12. 
Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75. — Margu* 
liesa, ul. Żółkiewska 82. — Markowicza, ul. 
Zybjiikiewicza 50. — Mikolascha, yl. Koper
nika' 1’. — Nussbauma, ul. Krakowska 26. 
Pilewskiego, ul. Akademicka 28. — Pora* 
tyńskiego, pl. Bernardyński 1. — Rcissowcj, 
Zainarstynów, ul. Lwowska 43. — Scheinba- 
ęłja, ul Gródecka 30. — Soaierstełną, ul. 
Janowska 2. — Śussmana, ul, Kurkowa 5. — 
Teneckiego, ul. Zielona 33. — Wojtowicza, 
ul. Leona Sapiehy 77. — Zarzyckiego, ul. 
Żółkiewska 77. — Zygmuntowicza, ul. Gró* 
Jccka 84.

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA -
Lwów, Chorążczyzńa 5, tel. 294*81 przyj* 
myje do przeróbki kołdry po sł. 4 —• 
materace »o zł. 6. 3602

Młodzież p  budowę Żywego
P o m n ik a  O brony L w o w a

Ząr?ąd Gminy klasy I. b. licealnej 
Państw. Gimn. I. im. Konernikawe 
Lwowie prowadząc dalszą akcję 
zbiórkową pod hasłem „Każdy u* 
czeń Polak i każda uczennica Polka 
sprzeda 10 cegiełek na cele budowy 
Żywego Pomnika Obrony Lwowa'1 
zwołał na dzień 29 bm. Zebranie de* 
legatów wszystkich szkół średnich 
we Lwowie do auli swego zakłądu.

Zebranie odbyło sie pod patrona* 
tein Dyr. Zakładu E. Urieha i wy* 
chowawcy prof. St. Wołoszynów* 
skiego przy udziale Prezydium Kom. 
Bud. Żywego Pomnika Obrony Lwo 
wa z Prezesem Rektorem Nadolskim  
na czele.

Przewodniczący Zebrania uczeń 
Furmankiewicz przedstawił Przedsta* 
wicielom Młodzieży dotychczasowy 
przebieg zainicjowanej zbiórki.

Następnie Rektor Nadolski prze
m ów ił serdecznie do zebranych de
legatów szkół, wyrażając radość, że

Tajemnicza kobieta przychodzi
w  gościnę

(a) Stanisław Sroka odnajnwje po* 
kój jako sublokator Zofii Kosteckiej 
przy ul. Łyczakowskiej ł. 6. Wczoraj 
w południowej porze przybyła do mie 
szkania Kosteckiej jakaś kobieta, rzC* 
koipo w gościnę do żony sublokatora. 
Ponieważ sublokatorka była nieobec* 
na i niebawem miała nadejść, przeto 
właścicielka mieszkania, nie przeczu* 
wając, iż ma przed sobą w tej chwili

Siostry Rudkes z Zamarstynowa
w  spó łce  z  w ła m y w a c z a m i

(a) W  jednej z piwnic przy  ul. U nii
B rzeskiej 1. 2, znajduje się duży  skład 
w ędlin , stanowiący własność pew nego 
rzeżnika, właściciela straganu  na  .tym

doflOLUEGO

„HOTELU EUROPEJSKIEGO”
Remiszewski Adam, starosta — Przemyśl. 

Rozwadowski Antoni, dyr. dóbr — maj. 
Szydłowa. Dr Przemyski Stanisław, prof. 
filozof. — Warszawa. Ackerschc.wski Er
nest, inżynier — Berlin. Sufletel Aurel, kap. 
arm. rum. — Bukareszt. Peters Kurt, kupiec
— Lipsk. Kozłowski Marian, inż. — Drohobycz. Bolz Bruno, przemysł. — Łódź. Dr 
Driłler Ryszard, przemysł. — Kraków. Za* 
leski Stefan, kupiec — Gdynia. Krasno- 
tnówiec Sergiusz, wł. dóbr — Krzemieniec. 
Schmidt Adolf, dyr. kopalni — Brzozów. 
Juściński Bohdan, inż. rolny — Olszanica. 
Skóra Franciszek, dyr. dóbr — Skomoro- 
chy. Doboszyński E-, starosta — Mościska. 
Wartanowicz Józef, wł. dóbr — Dźwintącz. 
H r. Rostworowski Kazimierz, wł. dóbr — 
Hrehorów. Rieger Ignacy, prokurent — 
Kraków. Chwat Aleksander, dyrektor — 
Warszawa. Golipowski Franciszek, inż. — 
Brody. Najmark Józef, przemysł. — Będzin. 
Dr Fuhrman Ignacy, dyr. Szpat. Psych. — 
Chełm. Zaklika Walerian, wł. dóbr — 
Tehjów. Kraft Władysław, przem. — Dro» 
hobycz. Czapnik Michał, przemysł. — War
szawa. Komorowska Irena, żona pułk. — 
Grudziądz. Schnapp Salomon, inż. — Dro
hobycz, Miklaszewski Stanisław, dyr. Z. O. 
R. — Warszawa. Rogoziński Rafał, przem.
— Łódź. Młodecki Józef, ziemianin — maj. 
Krolowy * Most. Romanowska Jadwiga, wł. 
dóbr — Ostrów. Ehrlich Chaim, dyr. fabryki
— Będzin. Gólcweig Stefan, inżynier — 
Warszawa. Ks. Wojtuś Franciszek, prób, — 
Pieniaki. Begabkowskj Henryk, urzędnik
— Warszawa. Sercarz Maurycy-, przem. — 
Bądjsm.

Tapicer w pościgu 
aresztowany

(a) Wywiadowca przytrzymał wczo* 
rąj Eliasza Magera, tapicera, liczącego 
27 la t (ul. Zacharowskiego 38), który 
po dokonanej kradzieży w kamjenicy 
nr. 27 przy ul. Łyczakowskiej, uciekał 
z łupem. Mager odstawiony został do 
aresztów: nglicyjnych.

J z inicjatywą i apelem wzywającym 
do współpracy z Komitetem Budo* 
w y wystąpili uczniowie Zakładu, 
którego sam był wychowankiem.

W  ciągu zebrania przemawiali: 
Generalny Sekretarz Komitetu mjr. 
Klink, W iceprezes prof. Bembno* 
wicz oraz Rektor Zakładów Saleziań 
skich ks. Guzik.

Zebrani Przedstawiciele szkół u* 
chwalili jednomyślnie przeprowadzić 
bezzwłocznie zamierzenia inicjatorów 
i przystąpić jeszcze w  b. m. do roze* 
słania i sprzedaży cegiełek.

Podniosły nastroi zebrania i entu* 
zjazm młodzieży szkolnei, objawia* 
jący się w  pełnych zapału przemó
wieniach uczniów, pozwala myśleć, 
że Społeczeństwo Polskie nie dozo- 
stanie w  tyle i popierając wydatnie 
zamierzenia Komitetu dopomoże, ahv 
Żywy Pomnik został wykończony 
już w  roku 1940 w  sześćsetlecie przy* 
należności Lwowa do Polski.

i ... k ra d n ie
złodziejkę, poprosiła ją do pokoju 
sublokatorki. gdzie pozostawiła ją 
samą.

Rzekoma znajoma sublokatorki 
krótkie chwile oczekiwania spędziła 
w ten sposób, iż rozbiła szafę j zabra* 
ła z niej bieliznę i garderobę, a korzy* 
stając ż tego, iż właścicielka mieszka* 
nia wyszła do kuchni, zbiegła niespo* 
strzeżona.

placu. Onegdaj w nocy nieznani 
sprawcy włamali się do tego składu 
i wywieźli całą jego zawartość. Do* 
chodzenia policyjne wpadły rychło na 
ślad sprawców, których przytrzymano.

Okazało się, że włamania dokonali: 
Michał Parus, Leon Zapszała i Jan Fe* 
dyszyn, dwaj ostatni bez stałego miej* 
sca zamieszkania. Prowadzone w dal* 
szym ciągu dochodzenia ujawniły 
wnet miejsca, gdzie złodzieje skra* 
dzione wędliny ukryli. Część ich za* 
kwestionowano w czasie rewizji w 
mieszkaniu Eugenii Rudkes (Zamar* 
stynowśka 63), a część u jej siostry 
Malwiny (ul. Tetmajera 14). Obok 
trzech wymienionych włamywaczy do 
aresztów policyjnych odstawione zo* 
stały w dniu wczorajszym i obie sio* 
stry.-paserki.

Badania nad zarobkiem 
ludności wiejskiej na Podkar

paciu
Instytut Gospodarczy Ziem Wschód* 

nich przy Towarzystwie Rozwoju 
Ziem Wschodnich w Warszawie koń* 
czy prace z zakresu zarobków ubocz* 
nych ludności wiejskiej w  lasach na 
Podkarpaciu. Obfity materiał zebrany 
przez członków Instytutu referowano 
na II Zjeździe Naukowo*Sprawozd'aw* 
czym Komisji nad Badaniem Ziem 
Wschodnich w  Krakowie, w  paździer* 
niku ubiegłego roku.

Obecnie materiał ten uzupełniono 
szeregiem tablic, dotyczących roztnie* 
szczenią i obszaru zbadanych kom* 
pleksów leśnych, podziału na lasy pań* 
stwowe i prywatne, rozmieszczenia i 
liczby gospodarstw robotniczych, sta* 
nu zalesienia, rodzaju użytkowania 
gleby, wysokości planów produkcji 
rolnej, obrotów zbożem i mąką, gęsto* 
ści zaludnienia miast, ilości tartaków, 
wysokości przewozów kolejowych, 
wielkości i liczby gospodarstw drób* 
nych, oraz stanu budżetów domo* 
wych robotników leśnych.

2 l  i  y  a  w  k  i

Śpiew o w ydrze
Taki właściwie tytuł powinien byi 

nosić artykuł p. Łaszowskiego, umiesz^ 
czony w „Prosto z  Mostu" a dotyczący 
obyczajów teatralnych.

Że „w teatrze naszym panuje terror 
erotyczny", że „polska aktorka uważa’ 
na jest obecnie za przedmiot „handlu 
żywym towarem", że aktorka musi się 
wkupić, ról za darmo nie dają, kwestia 
obsady należy do starszych panów z dy
rekcji, ze  świata artystycznego".

A  więc p. Łaszowski nie tyle o oby’ 
czajach, ile o wydrach z  teatru, dobrze 
znanych publiczności z  plotek, z  tempem 
ramenfem napisał, no a miast aktorek 
w obronie ich czci odezwał się ZASP.

Sprawa nabiera rumieńców. P, Ła
szowski twierdzi, że ma „dowody w  rę« 
ku", Z A SP  domaga się, by te dowody 
w najbliższym numerze „Prosto z Mo-, 
stu" pokazał. Inaczej... surowa reakcje 
będzie. Z A SP  żąda wskazania imion i 
nazwisk też. Brrr... Imiona to jeszcze 
nic. ale jeśli chodzi o nazwiska to już, 
zdaje się, będzie prawdziwa awantura.

O jednym jednak w  taj całej sprawie 
nie należy zapominać: różne były i  są 
losy aktorek, zgodzimy się na towszys-. 
cy. Lecz nigdy nie były one aż tak złe, 
aby jeden młody p. Łaszowski ze świa
ta artystycznego rzucał nazwiskami in
nych panów starszych ze świata arty* 
stycznego.

P. Łaszowski pisze: „nie życzymy 
sobie, żeby gromada starszych panów 
robiła ze sceny polskiej dom publiczny. 
System oparty na szantażu, musi pęk. 
nąć".

O to właśnie chodzi! P. Łaszowski 
pisał już o wszystkim: ostatnio o ho° 
moseksualizmie i właśnie o aktorkach.

Dawniej, parę miesięcy temu o wiel
kich mężach stanu i pomniejszych wo* 
dzach. Jak widzimy więc, w  swej dzia
łalności pisarskiej porusza problemy 
wieczne, których wieki całe rozwiązać 
nie potrafiły.

Polityka.
Wodzowie.
Homoseksualizm.
Aktorki.
Dobrze jest czasem przewietrzyć te 

problemy. Przyszedł czas na... aktorki, 
bo o wodzach- i tak ju ż w Europie za 
głośno.

KRONIKA WYPADKÓW
(a) Sporo jest jeszcze naiwnych ko* 

biet na tym świecie. Należy do nich i 
niejaka Klara Post (ul. Słoneczna 27), 
od której pod' pozorem małżeństwa 
Jakub Beinow wyłudził 500 zł., a gdy 
ofiara nie posiadała już więcej grosza, 
— porzucił ją i wyjechał do Tamo* 
pola.

Raport policyjny donosił dalej o 
dwu wypadkach kradzieży: w restau* 
racji i poczekalni lekarskiej. W  restau* 
racji Górskiego przy ul. Chorążczy* 
zny 7, nieznany sprawca skradł na 
szkodę Klaudiusza Mazurkiewicza, 
cmer. radcy Magistratu futro i czapkę 
krymską wartości 500 zł. — W  pocze* 
kalni dentystycznej lek. Wandy Ma* 
jewskiej (ul. Piłsudskiego 4) nieznany 
sprawca skradł złotą branzoletę war* 
tości 300 zł.

Kalendarzyk karnawałowy:
1. II. RAUT T. O. M. w salach Kasyna 

Lit.-Art. _
1. II. OPŁATEK I ZABAWA b. Ochot

ników A. P. w salach Strzelnicy.
1. II. ZABAWA KARNAWAŁOWA w 

salach Kasyna Zw. Oficerów Rez., Chorąż- 
czyzny 7, II. p. Początek o godz. 21*ej.

4. II. REPREZENTACYJNY RAUT LE» 
GIONOWO-PEOWIACKI w salonach Wo* 
jewództwa.

4. II. DANCING-BRIDGE Rodziny Sie* 
roccj w salach Kasyna Lit. Art

4. II. ZABAWA TANECZNA Koła L. O. 
P .P . urzędn. Ubeap. Społ. w salach przy 
ul. Japońskiej 9.

7. II. ZABAWA MORSKA Ligi M. i K. 
w salach Kasina Ut.rArt.
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Bezprocentowa t e $  rolnicze 
dia powiatów C 0. P.

W  d n iu  26 ub. m. p o d  przew odnic
twem p. W o jew o d y  lw ow skiego o d 
była się w e Lwowie konferencja, po* 
święcona spraw ie zorganizow ania i  sti* 
nansow ania bezprocentow ych kas rol« 
niczych na  terenie pow iatów  woje* 
w ództw a lw ow skiego, wchodzących w 
sk ład  C .O .P . W  konferencji w ziął 
idział delegat M in. Spraw  W ewn., 

przedstaw iciel Państw . B anku Rolne* 
go, naczelnicy zaintereow anych Wy* 
działów  U rzęd u  W ojew ódzkiego  oraz 
starostow ie pow iatów  z te renu  C O P .  

D y rek to r lwow skiego O ddziału

Przeszło 1000 koni miesięcznie 
kupuje w Poisce zagranica
E k sp e rt koni stanow i dosyć pokaź* 

ną, stałą pozycję w  naszym  bilansie 
handlow ym . N ajczęstszym i odbiorca* 
mi są : Belgia, H olandia , Szwajcaria, 
Italia i Szwecja, a także G recja i Bub 
gar: a.

W  g rudn iu  ro k u  ub. w yw ieziono 
z Polski ogó łem  ponad  1200 koni, z te 
go 950 zab itych , 160 użytkow ych i 90 
rzeźnych

Uruchomienie fabryki dykt
W  K ostopolu  uruchom iona została 

po  2-miesięcznej przerw ie fabryka 
dyk t. W  zw iązku  z tym  przyjęto do  
pracy p o n ad  100 robotn ików , p rzy  
czym w  najbliższym  czasie fabryka ta 
zatrudn i dalszych 100 bezrobotnych.

Przetwórnia włókna 
konopnego w  Krzemieńcu
Liceum Krzemienieckie przystępuje 

do  uruchom ienia n a  jednym  ze swych 
folw arków , w ielkiej przetw órni włók* 
na konopnego. Będzie ona miała duże 
znaczenie d ia  ludności pow . krzemie* 
nieckicgo, w  k tó rym  p rodukcja  .koco* 
pi jest znaczna i zwiększa się nieustan
nie.

O becnie badane są zak łady  na  Po
dolu  i. W ileńszczyźnie celem ustalenia 
m ożliwości rozw ojow ych przetw órni 
krzemienieckiej.

Wieś żąda rowerów po 70 zł.
N a  zebraniach Kółek 

izlęgają się, ostatnie
Rolniczych | 

coraz częściej 
g łosy p  ro w ery  dla wsi. Rolnicy, szcze
gólnie d robn i, mają m asowe zapotrze* I

Państw . B anku Rolnego przedstaw ił 
w  swym refe rac ie* 1 zadanie statu tow e 
kas bezprocentow ych i ich organiza* 
cję. Jako  o rganizator tych kas w ystę
puje Państw . B ank  R olny, k tó ry  też 
walnie przyczynił się do  ich sfinanso
wania. Kasy, k tó rych  podbudow ą be* 
dą gm inne kom itety , zostaną zorgani
zowane na  teren ie  pow iatów  C.O .P., 
p rzy  czym w szelkich operacyj kredy* 
tow ych pędcjiną się d la  nich bezinte* 
resow nie kom unalne kasy  oszczęd* 
ności. Pow ołany  zostanie Zw iązek 
Bezprocentowych Kas Rolniczych, k tó  
ry  będzie czuw ał , nad  działalnością 
tych kas w  k ie ru n k u  planow ego • pro* 
duktyw nego niesienia pom ocy ludno* 
ści rolniczej. W  w yniku  dyskusji u s ta 
lone zostały zasady  organizacyjne dia 
bezprocentow ych kas rolniczych i m e
to d y  pracy. ,

Ustawodawstwo gospodarcze
U kazał się D zienn ik  U staw  R. P. 

N r. 7 z dn. 30 ub. m., w ,k tó ry m  opu* 
blikow ano m. in . następujące rozpo* 
rządzenia o charak terze gospodar* 
czym:

Rozp. M in . Rolnictw a i Ref. R ołn. 
z dn. 16 ub. ni. w ydane w  porozumie* 
n iu  z M in. S k a rb u  o zm ianie rozporzą* 
dzenia w  spraw ie szacowania nieru

Konferencja w sprawie V Targów 
Północnych

W  dniu 28 ub.m . w  sali Z arządu  miej 
skiego w  W iln ie  odbyła się w stępn i 
konferencja w  spraw ie V  Targów  Pół* 
nocnych, w  k tó rej wzięli udział p rzed 
stawiciele sam orządu  gospodarczego, 
w ojska, tu ry sty k i, zw iązków  importe* 
rów  i ekspo rte rów  oraz instytucji za* 
interesow anych organizacją V  Targów  
Północnych.

Tegoroczne ta rg i odbędą się jako 
targi m iędzynarodow e z przewidywa* 
nym  udziałem  państw  bałtyckich i 
skandynaw skich.

bow anie na ten  śro d ek  kom unikacji. 
Ale, ich zdaniem , d la  nabyw cy ze wsi 
row er n ie  może kosztow ać więcej jak  
70 zł.

Oszczędność w Anglii
N ajw iększą instytucją oszczędnościo 

w ą  w  A nglii jest P. K. O . Z a łożona w 
r. 1861 w. w yniku  d eb a t Parlam entu, 
sta ła  się ona w krótce powiernicą naj* 
szerszych w arstw  społeczeństwa. An* 
gieiska P . K. O . rozw ija  się szybko i 
na  początku  X X  w. posiada iuż 135 mil 
jen ó w  -L w kładów .

Patrio tyzm  i poczucie oszczędności 
społeczeństw a pozw oliły  Państw u po 
w ojn ie  odbudow ać finanse i podnieść 
d o b ro b y t ludności. S tw orzono t. zw. 
N aro d o w e K om itety O szczędnościowe 

, dla A nglii i Szkocji, k tó re  postaw iły so 
• bie za cel grom adzenie narodow ych ka 

p ita lów , udostępnienie oszczędzania 
najszerszym  warstw om  społeczeństwa, 
oraz stw orzenie, jednolitych fo rm  o- 
szczędności i pełnego bezpieczeństwa 
d ia  d robnych  kapita łów ., O rganizacja 
ruchu  oszczędnościowego, opiera się w 
głów nej mierze na, elemencie śpołecź* 
nym , co znakomicie zw iększa powszech 
aość tego ruchu, nadając m u charakter
isto tn ie  narodow y.

chomości ziemskich przym usow o w y
kupyw anych  przy przeprow adzeniu 
reform y rolnej (p °z . 37);

Rozp. M in. Skarbu z dn. 20 ub . m. 
o zm ianie rozporządzenia  M in .  Skarbu 
z d n ia  24 lipca 1936 r. o obrocie pie* 
niężnym  z zagranicą oraz  o  obrocie za* 
granicznym i i krajow ym i środkam i 
płatniczym i (poz. 40).

W  części w ystaw ow ej na tegorocz* 
nych Targach Północnych przęwidy* 
wane są  m. in. następujące w ystaw y: 
1) ogólnopolska w ystaw a Iniarska- i 
konopna , 2 ) wystaw a leśna i łowiecka, 
5) w ystaw a rybacka, 4 ) pszczelarska i 
5) hodow lana.

Kursy kupieckie
Kupiecki In sty tu t W iedzy  Zawodo* 

wej prow adzi ostatnio bardzo  ruch* 
liwą działalność, organizując szereg 
k u rsów  i odczytów  w  rozm aitych mia* 
stach i miasteczkach, szczególnie zaś 
tam, gdzie handel polski w ykazuje wy 
raźną prężność i  dąży  d o  zorganizo* 
w ania się.

O sta tn io  taki k u is  od b y ł się w So* 
chaczewie, w  najbliższym  zaś czasie 
zorganizow ane zostaną w  Końskich, 
w  P ło ń sk u  i O tw ocku.

Globalna suma oszczędności, złożo. 
nych w angielskich instytucjach o* 
szczędnościowych, wynosiła w połowi' 
r. 1938 przeszło 933 milionów Ł. z cze 
go ponad dwie trzecie, mianowicie 66. 
m ilonów Ł„ zgromadzone było w L.
K . O . 7. ogólnej liczby rachunków o* 
szczędnościowych w instytucjach o> 
szczędnościowych, przekraczającej w 
tym czasie 14.5 miln., P. K. O. posiada 
ła  10.5 miln., inne kasy oszczędność 
— 4 miln.

Kapitały oszczędnościowe stanowi.; 
potężne źródio finansowe, z któregc 
płyną śiodki pieniężne na inwestycje i 
cele gospodarcze Doniosłość rozwoju 
narodowego ruchu oszczędnościowego 
Wielkiej Brytanii, uznąna została przez 
najwyższe czynniki, czego najlepszym 
wyrazem jest objęcie przez króla Jerze
go VI protektoratu nad tym ruchem

GIEŁDA W ARSZAWSKA
Warszawa. 31 stycznia

Dewizy: Belgia 89.72, Berlin 21307 
Gdańsk 100.25, Amsterdam 287.22 Kopen
haga 111.08. Londyn 24.88, N. Jork 530 3/4 
kabel 531, Oslo 124.97, Paryż 14.07, Praga 
1816, Sztokholm 128.22, Zurych 120.05. 
Włochy 27.91, Helsinki 10.97, Montreal 
526 3/4.

Tendencja nieco mocniejsza.
W aluty Belgi belg. 89.72. dolary amer. 

529, doi. kanad. 524 1/4, flor. hol. 287.22, 
franki franc. 14.07, fr. szwajc. 120.05, funty 
ang. 24.88, guld. gd. 100.25. korony duńskie
111.08, kor. norw. 124.05, kor. szwedz. 
128.22, liry włoskie 16.40. marki fińskie 
10.97, marki niem. srebrne 75.

Papiery: 4 i pól wewnętrzna 65 1/2, 3 inw.
1 em. 85.50, serie 91.38, 2 em. 86.50, serie 
92.38, 5 konwersyjna 70, 4 premi. dolarowa 
42.50, 42 S0, 4 konsolid. 66.50, 66.25, 66.50 
c-st setki, 66.25 drobny.

Tendencja nieco mocniejsza.
Akcje-. Bank Polski 132.50, Bank Zachod- 

n: 42 1/2. Cukier 34.50, 34.25, 34.50, Węgiel 
33 1/2, 34 L4, 34, Lilpop 91.50, 92.00. Mo- 
drzc-jów 18.75. Ostrowiec 67.75, Starachowi
ce 50 1/2, Zieleniewski 77, Zyradów 61.1/2

Tendencja mocniejsza.
GIEŁDA LONDYŃSKA

Londyn, .51. 1. N  Jork 468 5/16. Paryż 
177.01, Mediolan 89.00, Belgia 27.68 1/4. 
Zurych 2.0.72. Amsterdam 865 1/2, Oslo 
19.90 1/4. Kopenhaga 22.40, Sztokholm
19.4C 1/4, Berlin l i .67 1/2.

G IE I.D A  PARYSKA
Paryż, 31. 1. N. Jork 57.80. Londyn 177.01
Paryż, 31. 1. Ń. Jork 37.80. Londyn 177, 

Mediolan 159.25, Bruksela 640. Zurych 854 
1/2, Amsterdam 2045, Berlin 1520.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. 31. 1. N. Jork 442 5/8, Landy. 

20.72. Paryż 11.70 1/2. Belgia 74.90. Amster, 
dam 239.20, Oslo 104, Kopenhaga 92.50. 
Berlin 177.40, Praga 15.15.

GIEŁDA ZT.O2OWA
Pszenica c-brót 635 ton, tend. spokojna, 

żyto 553, tend. spok., jęczmień 782, tend. 
spok., owies 537, tend. chwiejna
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— Z nów  pytam : skąd  w iesz?
— W yglądałem  oknem  tego pokoju.
— Jesteś zanadto  ciekawy, panie C ra 

s ton  — rzek ł pogard liw ie Faubert.
— Jeżeli niebezpieczeństw o grozi Fi* 

lipowi, jestem  rzeczywiście bardzo  cie* 
k a w y — rzekł A n ton i C raston  m iękko.

— M oże więc zauważyłeś, dokąd  ća* 
ła trójka się ud a ła?  — M im o pozorów  
obojętności w  pytan iu  tym  brzmiało 
zaniepokojenie.

--• U dali się do  sąsiedniego domu.
— W  sąsiednim  dom u jest sklep, — 

parsknął o stro  p an  Faubert.
— Ale n a d  sklepem  są poko je  zaję* 

te od  dw óch tygodni przez jakiegoś 
cudzoziemca, k tó ry  wcale n ie  wycho* 
dźi na m iasto . V ra tz  m ieszka razem  z 
nim. W zyw ano  do  niego niemieckiego 
lekarza. P an  H anson  pełnj p rzy  nim  
usługi, a  także służy  za gońca m iędzy

nim  a pełrjoinocńym  m inistrem  szwedz* 
kim.

Pan Faubert poruszył się żyw o i pra* 
wie skoczył z krzesła, ale opanow ał się 
w ostatniej chwili.

— Skądże zdobyłeś te wszystkie ku* 
chenne p lo tk i?  — cedził.

— D rogą  przez kuchnię, — odparł 
C raston  bezczelnie. — Ten cudzozie* 
mieć w ynajął chłopca, którem u płaci 
sześć pensów  dziennie za sprzątanie. 
T o  bardzo  rozgarnięty chłopiec. W ten  
sposób zarabia dziewięć pensów.

Pan Faubert k iw ał głową, śmiejąc się 
sarkastycznie.

— Z daje  mi się, że masz zam iar słu* 
żyć swojej ojczyźnie jako  m inister peł* 
nom ocny za granicą. Powinieneś mieć 
wielkie pow odzenie. B ardzo wielkie 
powodzenie...

—- Tep cudzoziemiec nazywa się

K arlo  Kuski — m ówił dalej C raston, 
n ie  zważając na  iron iczny  to n  swego 
nauczyciela. — B ardzo to  dziw ne na
zw isko. Z daje  mi się, że potrafiłbym  
m u dać inne, bardziej zgodne z praw  
dą.

Teraz pan  Faubert nap raw dę zerwa! 
się z k rzesła i zaczął biegać p o  pokoju  
z w ielkim  oburzeniem .

— A  więc tak ! — krzyczał. — Po* 
niew aż ten cudow ny Filip , studiujący 
u  nas obce języki, poszedł pew nego 
dn ia  ze sw oim  pryw atnym  k orepe ty 
torem  odw iedzić jak iegoś cudzoziem* 
sk iego szlachcica, nazw iskiem  Karlo 
K uski, i w rócił stam tąd, zniechęcony 
w łasnym  nieuctwem, d o  czego b iedny  
ch łopczyna m a zupełne praw o — urzą* 
dza się tu  szpiegowanie, przekupywa* 
n ie  i gada się o  niebezpieczeństw ie. 
D la  m nie to  w szystko je s t jedną wiel* 
ką niedorzecznością.

— W  takim  razie niech pan  posłucha 
końca niedorzeczności, panie Fau* 
bert, — pow iedział A n ton i.

— C o ?  — krzyknął p ro feso r w  n a j
w yższym  zdum ieniu, — to  jeszcze nie 
w szystko?  Oczywiście, opow iedz mi 
całą historię  do  końca. F ilip  n iew ątpli
w ie w ym yślił jakąś straszliw ie wzru* 
śzającą bajeczkę, aby  zw rócić na siebie 
tw oją  uwagę. Przecież on  już teraz 
ciągle je s t  p su ty  przez w ielkie panie

n a  przyjęciach u  księcia Richm ondu. 
D am y  nad sk ak u ją  mu, obsypu jąc ge 
czułościami i  pochlebstwem , a w dzię
czą się do  n iego  i  chwalą jego urodr 
i p iękną odzież.
— Filip n ie  w ym yślił niczego, — za* 

perzy ł się C raston . — N ie  odpow ie
dz ia ł na  żadne m oje pytanie, a  za
dałem  m u  ich k ilka. N ie  chciał nawę! 
w yjaśnić dziw ną rzecz, k tó ra  s ta ła  sic 
wczoraj.

P an  F au b ert spojrzał na  chłopca it 
k radk iem  kącikiem  oka.

— W ięc skończ już to  opow iadam  
b o  widzę, że się nie uspokoisz , p ó l 
n ie  dowiem  się wszystkiego.

— W czoraj rano, w  sobotę, byłem, 
w  p o k o ju  F ilipa, g d y  jak iś c z a r r  
d rab , odz iany  w  łachm any, w p ad ł d ' 
p oko ju . M ów ił, że spóźnił się o siedem 
tygodn i, b o  o k rę t jego, zaskoczony 
p rzez burzę, omal n ie  zatonął. Nic 
spodziew ano się już w cale jego  przy 
b icia d o  po rtu . Z apy ta ł o hrabieg '. 
K onigsm arka i w skazano m u do m  pa 
n a  Fauberta , gdzie jed n ak  s łużba n ’ 
chciała go wpuścić. Jeszcze n ie  skór, 
czył mówić, g d y  pan H anson  wbiec 
d o  p o k o ju  i  szybko  go  w yprow adź” 
Z d ąży ł jed n ak  wypowiedzieć Swoje 
nazw isko. Był to  Polak, n ie jak i Bo
row sk i. W yg ląd a ł na  prostaka i  rzezi* 
m ieszka. lC . d. n
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IN F O R M A T O R
TANIEGO ZROOLA ZAKUPU

Szczotki do włosów
grzebienie, szczoteczki do zębów, 
aparaty i pędzle do golenia 1 Ł  d. 

* przyb-ry toaletowe poleca

B. Bohosiewicz
Lwów, Legionów 1 (obok kina „Pałace,.

GUZIKI <1° obciągania
a p a ra ty  i sztan ce2

poleca WYTWÓRNIA

Bernard KOBZDEJ
Lwów, olłca O r m i a ń s k a  12. 3

FORTEP.A^Y, PIANINA
pierwszorzędne, nowe 
oraz okazyjne, es^sksh 
D o g o d n a  w a r u n k i .

HOWACKS
L w ó w , P iłs u d s k ie g o  17

Telefon 235-21 3632

V.ŁASNEGO WYROBU ki
kołdry materace ■ 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ ® 

j. olcca firm a 3817 “

MARIAN MLEKO :
o b e c n i e  J

Lwów, pl. K A A lU L .Y  2, fol. 237-72 S

N ig d y  n ie  je s t  z a  p ó ź  9
myśleć o zdrowiu, tym bardzie), leżeli de r. 
plsz na chorobę: NEREK. PĘCHERZA. WĄ
TROBY.- KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH. ZLEJ 
PRZEMIANY MATERII, na bóle aitretyczne, 

czy podagry czne, wzdecie brzu
cha, odbijanie się lub skłon, 
nośct do obstrukc ji/ — Parnię- 
taj. te  nigdy nie będzie za 
póino. o ile użvwać będziesz

B ziół moczopędnycn „DIU.U.L" 
Gąseckiego, które zapobiegają 
nagromadzeniu się kwasu mo

czowego i Innych szkodliwych dla zdrowia 
substancji, zatruwających organizm. — 
Dz ś jeszcze kup pudełeczko ziół .DICROL* 
Gąseckiego. a gdy przekonasz się o do
datnich skutkach Ich działania, zalecać bę
dziesz swym znajomym. — Sposób użycia 
na opakowaniu. Oryginalne zioła „D!UROL“  
Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki 
i składy apteczne. 2606

50% O S Z C Z Ę D N O Ś C I P R Ą D U  
i  w ię c e j ś w ia t ła  p rz e z  la m p ę  I

„M E P H 0S “
Patentowana lampa z oszczędnościo
wym wyłącznik em na 3 dowolne siły 
światła. Glqi w spłacie. Demonstracia 
bez przymusu kupna. Przedstawiciele

poszukiwani,
WALTER, U ii i,  JagldlijsSi 8 i

sśirOSMO&Etf

M E B L I
E d w a rd a  K L E B A N A  1 
SYPIALNIE, JADALNIE, GABINETY

W yroby wyłączn e własne 
lwów. Czarnieckiego 2, teł. 2 7 0 -4 5 .1

KRÓW KA M AŁOPOLSKI
Z  Tarnopola

Daisze sukcesy OZN w  wyborach 
samorządowych

W  niedzielę 29 ub. m. odbyły się wy 
bory do Rady miejskiej w Grzymało* 
wie, pow. Skałat. Na 12 mandatów 
Polacy uzyskali 8 mandatów, w tym 
Ó ZN  — 7 1 bezpartyjny prorządo*
wy. 2ydzi otrzymali 4 mandaty (w po
łowie syjoniści i ortodoksi). Frekwen* 
cja wyborcza wynosiła w Grzymało* 
wie 71 prc.

Również odbyły się wybory do Ra* 

Z  P z e s z o w c i

u ru ch om ien ie  m e M s m p  szk ls
Jak się dowiadujemy, fabryka szkła 

taftowego i niełamliwego w Kamieniu 
w COP-ie przystąpiła już do ogrzewa* 
nia pieców i robienia zapasów surow* 
ca. Fabryka ta musi ogrzewać swe pie* 
ce węglem lub gazem ziemnym. Pro

0  Dom  Społeczny w  R zeszo w ie
Przed dwoma łaty w sali Rady miej* 

skiej w Rzeszowie zebrali się przed* 
stawiciele władz i wszystkich organi* 
zacyj społecznych w Rzeszowie w celu 
stworzenia wspólnej placówki dla po* 
mieszczenia istniejących w Rzeszowie 
około 50 organizacyj. W  wyniku dłu
gotrwałych obrad uchwalono przystj* 
pić do budowy Domu Społecznego, 
który byłby zespoleniem wszystkich 
istniejących na terenie Rzeszowa Orga* 
nizacji. W ybrany wówczas komitet 
miał natychmiast przystąpić do reali

S traszne s k u tk i e b M i  b en zy n y
W  mieszkaniu jednego z inżynierów 

firmy FI. Cegielski 8 robotnic czyściło 
posadzkę pokoju benzyną. Z  otwar* 
tych dzwiczek napalonego pieca wy
padła iskra, która spowodowała wy* 
buch benzyny. Pokój momentalnie sta* 
nął w płomieniach. Wszystkie robotni* 
ce zostały ciężko poparzone i prze
mieniły się w  „żywe pochodnie". Przy

7  P rzem y ś la

Wzruszająca ofiarność
Wczoraj u starosty przemyskiego p. 

Remiszewskiego zgłosiła się delegacja 
uczniów kl. V I A  szkoły powszechnej 
im. T, Czackiego w osobach uczniów 
St. Grochowskiego, Wiesława Gereba 
i Jana Dąbrowskiego i złożyła na ręce 
starosty kwotę zł. 10 jako dar uczniów 
tej klasy na F.O.N. z okazji imienin 
dyrektora szkoły. Wzruszająca ofiara 
chłopców przekazana została natych*

KuCE -  KAPY  
F IR A N K I -  C H O D N IK I  
P Ł J T N A  —  B IE L IZ N A

P O Ś C IE L
A. PIETRUSZEWSKI! -
Lwów, HALICKA 20 -  teL Ł13-33 S

Naczynia kuchenne 
porcelana

s szkło stołowe 

ROMAN K A L C Z Y Ń S K I 
Lw ów , ul. HALICKA 21

oryginały znanych malarzy polskich 
na d o g o d n y c h  warunkach poleca

chrześcijański =====

S / ł Ł O W  O & f t 4 Z O l »
W ŁJO  ..M .E ftZA  S IE L M A C H A  

Lw ów , S ło w -c k ie g o  Ł  Tel. 116-38. .. 
Oprawa obraz w, ramy, karnisza. szyby, lustra «

dy miejskiej w Sasowie, pow. Zło 
czów. W  miasteczku tym glosowanie 
się nie odbyło z powodu istnienia jed* 
nej wspólnej listy kompromisowej. Na 
liście tej na 12 mandatów Polacy po* 
siadają 7, w czym 5 z O ZN i dwaj 
bezpartyjni prorządowi, Ukraińcy .5 
mandaty (U N D O ), a Żydzi 2 manda* 
ty (po jednym syjoniści i ortodoksi).

dukcja w Polsce rozpocznie się w dniu 
1 lutego. N a razie zatrudnionych bę* 
dzie 100 robotników, lecz w miarę 
wzrostu produkcji liczbą robotników 
wzrośnie.

zacji tego planu. Niestety, tylko na 
tym się skończyło. Komitet, w skład 
którego wchodzą również pierwsze 
osoby miasta, nie przejawił dotych* 
czas żadnej działalności, a tymczasem 
budowa Domu Społecznego w Rze* 
szowie staje się sprawą nie cierpiącą 
zwłoki i należy przypuszczać, iż obec
nie, w związku z rozwojem Rzeszowa, 
Komitet budowy Domu Społecznego 
przystąpi do pracy, a chętnych do 
niej znajdzie się dość.

była straż pożarna i zlokalizowała 
Ogień, a Pogotowie ratunkowe prze* 
wiozło wszystkich 8 robotnic do Szpi* 
tala powszechnego, gdzie jedna z nich, 
Agata Pietrucha, na skutek odniesie* 
nych poparzeń zmarła, a druga, Roza* 
Ha Wołosz, walczy ze śmiercią. O sile 
wybuchu świadczy fakt, że jedna ze 
ścian pokoju zawaliła się.

na F. 0 . N.
miast do kasy miejscowego Komitetu 
F.O.N.

UROCZYSTE POŚWIĘCENIE 
PRZEDSZKOLA RODZINY RE* 
ZERWISTÓW . Dnia 29 stycznia b. r. 
odbyło się w  Przemyślu uroczyste po* 
święcenie i otwarcie przedszkola Ro* 
dżiny Rezerwistów. Uroczystość za
szczycili swoją obecnością ks. Nasta* 
łek, ks. prof. W innicki, delegaci Za* 
rządu głównego z Warszawy p. pos. 
Bytzyński opiekun Z. R. na terenie
D.O.K. X  i mgr. Gurek, insp. szkolny 
Paradysz, pułk. Ząbkowski, pułk. Lc* 
chowicz, p. Postulka prezes Grodu 
Z.R., władze okręgowe i powiatowe 
Z.R. i R R. oraz liczni członkowie 
Aktu poświęcenia dokonał ks. Nasta- 
łek, który w serdecznych słowach bło* 
gesławił rozpoczętej akcji. Z  kolei 
przemawiały p. Slezakowa przewodn. 
Rady Okręg. R.R., a następnie pułk 
Ząbkowski, który winszował Komite* 
towi zorganizowania tej pożytecznej 
placówki. N a zakończenie uroczysto* 
ści Rodzina Rezerwistów’ podejmowa* 
ła  zaproszonych gości śniadaniem.

Tego samego dnia wieczorem w Ka
synie Garnizonowym odbył się stara* 
niem Tow. Muzycznego Wieczór ko* 
lęd słowiańskich. Dochód z tej impre* 
zy przezraczony został na Przedszkole 
Rodziny Rezerwistów. (H . N.)

7  P fidhn jec,
PRAGA KOLA GOSPODYŃ 

WIEJSKICH W  PO W . PODHAJEC* 
KIM. Staraniem Koła G. W. w So* 
biesku, pow. Podhajce, odbył się 6*

ŚRODA, 1 LUTEGO 
Godz. 657 Lw. „Śliczna Gwiazdo miasta

Lwowa". — 7.00 Dziennik poranny. — 7.15 
Płyty. — 8.00 Audycja dla szkół. — 8.10 
Lw. „Dzień dobry najmłodszym": „Tuiul, 
Król Karpackiej Puszczy" — J. Bieniasza 
oraz melodie. — 11 00 Audycja dla szkół. —-
11.25 Piyty. — 11.57 Sygnał czasu i hejnał.
— 12.03 Audycja południowa. — 14.00 Lw. 
Konc. orkiestry pod dyr. T Seredyńskiego.
— 14.45 Lw. Wiad. gospod. — 14.50 Giełda 
lwowska. — 14.55 Lw. Program na jutro. — 
15.00 Audycja dla młodzieży. — 15.30 M u 
zyka obiadowa. — 16.00 Dziennik popoł,
— 16.05 Wiad. gospod. — 16.20 „O spor 
tach zimowych młodzieży" — K. Muszałó- 
wna. — 16.35 Recit. śpiew. G. Filip de Ro, 
cha. — 17.00 „O rzemiośle szpiegowskim'
— ppłk. dypl. K. Zieliński. — 17.15 „Opo
wieść o Bachu" — aud. muz. prof. Ł. Ka. 
mieńskiego. — 18.00 Lw. Wiad. bieżące z 
miasta i prowincji. — 18.05 Lw. ,Morze szu
mi" — w wyk. szkoły powsz. nr. 24 pod 
kier. P. Klucznikowej. — 18.30 „Nasz ję< 
zyk‘ — prof. W. Doroszewski. — 18.40 Lw. 
„Nakazy konwenansu i  nakazy dobrego 
wychowania" — dyskusję zagai O. Wrób 
lewska-Ustupska. — 19.00 Konc. rozrywk
— 20.40 Dziennik wiecz., Wiad. meteor., 
Wiad. sport.. Nasz program na jutro. — 
21.00 „Opowieść o Chopinie" — K. Stro- 
menger. Sonata h-moll — Z. Rabcewiczowa.
— 21.45 „Poezja wieku złotego" — J. Krzy* 
żanowski, prof. UJP. — 22.00 Lw. Wiad. 
sport, lokalne. — 22.05 Lw. „Żywy koncert 
życzeń" z udz. orkiestry pod dyr. T. Sere
dyńskiego. — 23.00 Dziennik wieczorny, 
Komunikat meteor.

AUDYCIE ZAGRANICZNE 
19.30 Lipsk „Uprowadzenie z Seraju" —

opera Mozarta.
20.10 Berlin. Koncert symf.
20.10 Deutschlansender. Koncert symf.
20.10 Erankfurt. „Ondyna" — opera Lort< 

zinga.
21.00 Bruksela franc. ,„Angeliquc" — ko

media muzyczna Iberta.
21.00 Rzym. „La Dama Boba" *— opera

Wolf-Ferrariego.
21.10 Bratisława. Symfonia N r. 4 Czajkow

skiego.
21.15 Droitwich. Koncert symf. z Quceuz

Hallu.
21.45 Rcnnes. Koncert francusko-brytyjsk:.

WAIZE OCZKO
HALICKA 1-- ROC RYNKU,

CZWARTEK, 2 LUTEGO 
Godz. 7.15 Kolęda. — 7.20 Muzyka po

ranna. — 8.00 Dziennik poranny. — 8.15 
Koncert rozrywkowy. — 9.00 Nabożeństwo 
z kościoła św. Krzyża. — Ok. 10.30 Po na
bożeństwie: Lw, Muzyka z płyt. — 1157 
Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 Poranek mu
zyczny. — 13.00 „Poeta polskich dzieci" —
— dr W. Bełza. —. 13,15 Lw. Muzyka obia
dowa. Orkiestra pod dyr. T. Seredyńskiego.
— 14.45 Audycja dla młodzieży. — 15.00 
Audycja dła wsi. — 16.30 Recit. skrzyp. T 
Vargi. — 17.00 „Księżniczka" — premiera 
słuchowiska St. Wasylewskiego. — 17.40 
Koncert rozrywkowy. — 19.30 Lw. Pieśni 
polskie w wyk. Fr. Denys-Słoniewskiej. 
Akomp. T. Seredyński. — 19.45 Lw. „Prze
gląd filmowy" — dr B. Lewicki. — 1955 
Lw. „Wśród lwowskich filomatów" — w 
oprać, dira Ł. Kurdybachy. — 20.15 FIS — 
,.Co się dzieje w Zakopanem" — reportaż 
dźwiękowy z Zakopanego. Wiad. sport, z 
Zakopanego (Kraków), Dziennik wieczór* 
ny, Wiad. meteor., Program na jutro. — 
21.00 Moniuszko: „Verbum nobile" z Teatru 
W. w Warszawie. — 22.15 Muzyka tanecz
na. — 23.00 Dziennik wieczorny. Komuni
kat meteorologiczny.

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
19.00 Wiedeń. „Konigsballade'* —- opera

R. Wille.
20.15 Radio Romania. Koncert symf.
20.40 Wrocław. Symfonia Nr. 7 Brucknera. 
21.00 Mediolan. Wieczór oper.
21.30 Radio Parts. Koncert symf.
21.30 Wieża Eiffla. „Le comte Ory" — ope

ra Rossiniego.

tygodniowy kurs trykotarski pod kie* 
rownictwem p. Marii Bajorkówny. — 
W  uroczystym zakończeniu kursu 
tego wzięli udział: starosta p. Jerzy 
Suchorski, inspektor samorządowy p 
Paprzycki, dyrektor szkoły powszecb* 
nej p. Teselski, wójt gminy Siółka p 

(Dalszy ciąg na str. 12<tei)
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Czop, instruktor K.G.W. p. Otton 
i in. Na program zakończenia kursu 
dożyły się deklamacje, śpiewy, insce* 
nizacje, oraz przedstawienie p. t. „Oj 
nie ma to, jak nasza szkoła". Urządzo* 
ną była też wspaniała i bogata wystas 
wa prac, wykonanych przez uczestnicz 
ki kursu. Po zwiedzeniu wystawy 
przez obecnych odbył się wspólny 
„Opłatek".
Ruchliwe Koło Gospodyń Wiejskich 

w Podhajcach urządziło zjazd delega
tek Kół Gospodyń Wiejskich z po* 
wiatu. W  zjeździe wzięli również 
udział: starosta p. Jerzy Suchorski, 
prezeska Z.P.O.K. p. Janina Maje w* 
ska, instruktor pow. P.R. p. Kolisiak, 
instruktor G.P. p. Krasiński obok 
członków Zarządu Powiatowego Zwią 
2ku K.G.W. oraz 50 delegatek. Z  jaz* 
dowi przewodniczyła p. Bieniarzowa, 
przewodnicząca K.G.W. Po jej zaga* 
jeniu zebrania, referaty wygłosili: p. 
Szcząbrowska, członkini K. G. W.., 
z Panowie, o  pracy wśród kobiet na 
wsi, oraz instruktor p. Kolisiak o 
Przysposobieniu Rolniczym jako czyn 
niku wychowawczym na wsi. Z  kolei 
przemówił starosta p. Suchorski, po* 
ruszając wiele aktualnych spraw z dzic 
dżiny gospodarczej, po czym wywią*

zala się obszerna dyskusja, w czasie ściśle do warunków terenowych. Ze* 
której omówiono i ułożono plan dal* I branie zakończono odśpiewaniem 
szej 3-miesięcznej pracy, stosując się I hymnu „Boże, coś Polskę",

zje

Pięściarze Pomorza wałcza we Lwowie
Bokserska reprezentacja Pomorza roze

gra we Lwowie w dniach 1 i  2 lutego dwa 
spotkania z reprezentacją Lwowa, przy 
czym skład Lwowa każdorazowo przedsta
wiać się będzie inaczej.

W środę, 1 lutego mecz Pomorze-Lwów, 
rozegrany zostanie w Hali sportowej przy 
ul. Jabłonowskich 5. Początek zawodów o 
godz. 20tej. Lwów wystąpi na meczu tym 
w następującym składzie: Szołdra (Ukra
ina), Kuźmiński (Strzelec), Różański (Lc- 
chia), Jeżyk (Pogoń), Sauer (Lechia), Mich- 
niewicz (Lechia), Baranowski (Lechia), Po- 
mirko (Ukraina).

W czwartek w dniu 2 lutego mecz Pomo
rze-Lwów rozegrany zostanie o godz. 12 w 
sali Golosseum przy ul. Słonecznej. Lwów 
wystąpi do rewanżowego meczu w  następu

Marusarz skacze 70 mtr na Krokwi
Przeprowadzenie zawodów FIS nie napotka Już obecnie 

na żadne trudności
W związku z różnymi pogłoskami na te- I bieg zawodów FIS, biuro komitetu zawo- 

mat pogody i  stanu śniegu w Żakopanem. I dów FIS w Zakopanem w porozumieniu z 
oraz z wpływem tych okoliczności na prze- 1 kierownictwem ośrodka treningowego komu.

jącym składzie: Lubiński (Czarni), Olbcr: 
(Lechia), Sidelnikow (Lechia), Chrostek 
(Czarni), Biłyj (Ukraina):, Kazimierczak 
(Resoyia), Podkowicz (Lechia), Szkwar- 
kowski.

Bokserska reprezentacja Pomorza walczyć 
będzie we Lwowie w swym najlepszym skła
dzie i  reprezentacyjnymi zawodnikami Pol
ski. W kolejności wag od muszej do cięż
kiej, skład Pomorza przedstawiać się bę
dzie następująco: Łada (Goplania), Krze
miński- (Gryf), Rinke (Sokół), Marcysiak 
(Goplania), Lelewski (Gryf), Piechocki 
(Flota), Karilak (Flota), Łukowski (Asto- 
ria). Zawodnicy; Karolak, Lelewski i Krze
miński walczyli już w reprezentacyjnej dru
żynie Polski.

nikuje, że obecny stan zaśnieżenia nie po
zwala na odbycie bez przeszkód i  trudności 
całego programu zawodów FIS, a jedyne 
nie jest tylko pewne w  tej chwili- która z 
tras biegu zjazdowego będzie mogła być 
użyta, gdyż warunki w  górach jeszcze się 
nie ustaliły. Niemniej jednak przeprowadze
nie nawet biegu zjazdowego nie nastręcza 
poważniejszych trudności. — Skocznia na 
Krokwi jest w doskonałym stanie i  odbywa, 

'ją się na niej stale treningi, czego najlep
szym dowodem jest fakt, że w dniu wczo
rajszym przy udziale licznej publiczności 
odbywały się treningi w  skokach, w któ
rych poza całą reprezentacją Polski z Maru
sarzami, wzięli również udział zawodnicy 
francuscy. W czasie treningu Stanisław Ma. 
rusarz wykazał b. dobrą formę i  uzyskał 
długości w pobliżu 70 mtr.

Również trasy biegu w dolinie są odpo
wiednio zaśnieżone a stan stoku slalomowe
go w suchym żlebie na Katalówkach jest 
zupełnie zadawalający. Jeżeli chodzi o pra
ce treningowe naszych reprezentantów oraz 
przybyłych już obcych drużyn, to odbywa
ją się one stale bez przeszkód.

DZIŚ ZEBRANIE LEKKOATLETÓW 
POGONI

Walne Zgromadzenie lekkoatletów „Po
goni" odbędzie się we środę, dnia 1 lutegd 
br. o godz. 19-tej w lokalu klubowym przy 
ul. Piekarskiej lb . Na porządku dziennym: 
omówienie lekkoatletycznego sezonu jubi. 
leuszowego. Ze względu na ważność spra
wy, obecność wszystkich zawodników jest 
obowiązkowa. — Zaprasza się również b. 
członków Sekcji Lekkoatletycznej „Pogoni" 
oraz sympatyków.

O G Ł  a  S  Z  E  N I A ==
G Ł O W I

|PRZY PRZEZIĘBIENIUIgrypieYkatarzeI

| M a u k  a j

TAŃCÓW
lekcje grupowo, oddzielnie 
Wieczysty, Kopernika sze. 
snaśoie, telef. 110-32. 11263

[ K u p n o
\V rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

PIANINO
w dobrym stanie kupię oka
zyjnie, bez pośrednika. Po* 
lać cenę i markę do Dz. P. 
„Gotówka". 11256

ODBIORNIK
radiowy do sieci kupię oka
zyjnie. — Listy z podaniem 
ceny i  marki do Administr. 
„Prawdziwa okazja". 11255

P O M O C  L E K A R S K A  |

K o s m e t y c z n e  K u r s y
S T E F A N I I  H A W R Y S I E W I C Z , pod kierown. 
lekarza dermat. i inż. chemii, obecnie ul. Syksiuska 14/1, 
Telefon 272-18. 4087 ansa Wpisy przyjmuje Dyrekcja.

| M ie s zk a n ia
W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz, 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

DO WYNAJĘCIA
6 dużych, pięknych pokoi — 
pełny komfort, I piętro. Ba. 
torego 32. 11252

PIĘKNY
pokój umeblowany, klatko
wy do wynajęcia. Plac Ber
nardyński 14. 11217

POKOJU Z KUCHNIĄ, 
komfortem, w śródmieściu 
poszukuje urzędniczka o 
stałych poborach. Listy do 
Adm. „Dobra płatniczka".

11259

2 POKOI
z kuchnią, komfortem po
szukuje emeryt państwowy. 
Listy z podaniem warunków 
do Dz P. „Czynsz z góry".

POSZUKUJĘ
3 pokoi z kuchnią, komfor
tem. Mogę złożyć kaucję 
lub czynsz z góry za pół ro
ku. Listy z podaniem ceny 
do Adm. „Emeryt państwo-

11257

CZARNIECKIEGO 4 
Sześć względnie osiem po. 
koi, kuchnia, dwa przedpo
koje, pełny komfort, na mie* 
szkanie lub biuro od pierw
szego maja do wynajęcia. — 
Wiadomość dozorca. 11186

S p r z e d a ż
W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

WSZYSTKIE KSIĘŻKI 
CZASOPISMA polskie

w jęz. zagrań, sprawnie 
dostarcza K S IĘ G A R N IA  
A. KRAWCZYŃSKI, Lwów, 
Rutowskiego 9. — Katalogi 
bezpłatnie. Zlecenia z pro
wincji odwrotną pocztą. 4056

W O D Y  K W IA T O W E
na wagę nowe 
modne zapachy. 
Perfumy krajo
we i zagranicz
ne. Kremy, pu
dry, mydła. Pa
sty do zębów, 

wody do ust, szczoteczki do 
zębów — A. P A W L IK . 
Perfumeria, Lwów, ul. Het
mańska 6, te ł. 108-60. 4039

PIERNIKI
deserowe Krakowskiej Fa
bryki Antoniego Rothego, 
sprzedaż plac Akademicki 
3, tylko I. piętro, telefon 
113.07. 4060

SYPIALNIE
jadalnie, pokoje kombinowane, tapczany 
poleca Maszynowa Wytwórnia Mebli 
MICHAŁA NOWICKIEGO — Magazyn przy 

ul. Kochanowskiego 8, telefon 110-87. — Ceny ściśle fabryczne. 4082

FORTEPIANY, PIANINA 
FISHARMONIE

gwarantowane

/upuje, mienia
_  _ H A M A K

Piłsudskiego 21, I. p . 3320

SERWIS
Porcelanowy I Sprzedam 111 
Zgłoszenia: „Dom Uniwer
salny" Drze wiński ego; — 
Rynek! dzicwiątyłl! Tele* 
fon: 285-48. 11261

TERMOMETRY
zaokienne i lekarskie

poleca firm a 2965
KOPERNICKI i SYN

ŚWIECE KOŚCIELNE 
gromnice, kandelabrowe, o- 
liwa, kadzidło, stoczki — 
Krakowskiej Fabryki Ro» 
thego, sprzedaż plac Aka
demicki 3, tylko I-sze pię* 
tro, teł. 113-07. 4060

a R ek la m a  p row adzona  niefachow o — to błądzenie  na  
oślep. Ustrzeże Cię od  tego pom oc fachow a, k tórą  zn a jd zie sz  
w d zia le  ogłoszeniow ym

„ I h i e n i i i l t a  P o ti& S iS & ę g  0 “

| R ó ż  n e

I I B L I O T E K I
kolejowe, woj
skowe, gminne, 
Instytucyj kom
pletują w N o
w ym  R o k u  
księgozbiory w 
Księgarni Mało
polskiej Lwów, 

a 16. Kosztorysy, 
a żądanie. 3933

ALBUMY
dyplomy honorowe, oprawy 
reprezentacyjne, —  artysta- 
in tro ligator Krzywiecki, 3-go 
Maja cztery.__________ 3893

KUPUJEMY:
używane Meble, Dywany, 
Kilimy, Obrazy. Książki, 
Szkło, Porcelanę, Bronzy, 
Garderobę, Rozmaitości!!! 
Zgłoszenia: Rynek! Dzie
w iąty!!! „Dom Uniwersalny" 
Drzewińskiego. — Telefon 
285-48. 11262

KRAWATY
przerabiam — naprawiam — 
czyszczę — szyję nowe — 
tanio. Klonowicza 14. II. p.

11265

s. O. s.
Czystość zbankrutuje, — 
Lwów nie urguje. — Sufity, 
posadzki zaniedbuje. — 
Dzwoń 259*17. 616

LKS. POGOŃ 
odda w dzierżawę bufet na 
boisku sportowym na rok 
1939. Oferty wnosić można 
do 10. II. br. na ręce Sekre
tarza Klubu, ul. Piekarska 
lb, którv udziela informa, 
cyj w godz. 18-20. 11264

NIEMODNE
nakrycia srebrne stołowe 
przerabia na nowoczesne 
starannie „Galwaioplatlr", 
Kopernika 14. 3941

Czytacie
„OzśenRik Polski*'

kompletne oraz poszczególne urzą. 
dzenia pokojowe poleca solidne i tanio

Fr. Zieliński 2K̂ 0*TAJA333̂

C Ł N N I R  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w tek śc ie . Nb pierwsze !a u  i t  zl. 0'90 W tekście ou 2—Ł sti. zi. 0’70. W tekście od b-tej do końca działu iedahcyjr:tSc zł. 0-5G. Cala pierwsza strona zl. 1.100 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cala s trc rŁ  od 6-tej zł. 650. — O głoszen ia  Za tekstem .- Ogłoszenia zwyczajne zł. 0-18. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0-18. 
N e k ro lo g i:  zł 0-50 za mm. jedncszpelt -  O głoszen ia  d robne- Ogłoszenia <irobn« za wyraz zl. 0-05. handlowe po zł. OTO dla poszukujących pracy z ł.0-03 matrym. zl. 0T5 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym lamie; strona w tekście ma 4 iarr.y za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty  n o ta tk i, w zm ianki k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły  

o tre ś c i h an d lo w e j, osobiste zl 1-50 za mm. (strona 4-ro larrowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.
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